
Kok XV. G r u d z i e ń  1895. Xr. 12.

PRZEWODNIE" GIMNASTYCZNY
Cena prenum eraoyjna j

Miejsoowa rocznie
be* przesyłki • • 1 zł. 20 ot.
■ przesyłką . • .  1 ,  30 „
Zamiejscowa
* przesyłką • . • 1 „ 50 „
Miejscowa półroczn.
bez przesyłki • • • 65 ot.
s  przesyłką . . .  . 70 B
Zamiejscowa
z przesyłką. . . 8 0 ,
Numer pojedynczy bez prze-

syłki 15 ct.

„k BLOŁ"
ORGAN ZW IĄZKU POLSKICH GIMNAST. TO W ARZYSTW  SOKOLICH.

W Y C H O D Z I P I E R W S Z E G O  K A Ż B E G O  M IE S IĄ C A .

REDAKCYA W LW O W IE ULICA ZAMOYSKIEGO L. 1 8 ;  ADMINISTRACYA ULICA ZIMOROWICZA L. 5 .
Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „SokoJ“ L 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roozna z przesyłką  
pooztową pod  opa ską :

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Bosyi 1 rs. 50 kop.

Do W . Ks. Poznańskiego, 
Prus 1 Niemiec 3 marki.

Do krajów związku poezt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej z doliczeniem 
opakowania i t. d.

*

WafeleLca. 8.000
P i l n e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do  20.  w  m i e s i ą c u .

Od A d m in i s t r a c y i .
Upraszamy Tow arzystw a do Związku sokolego na­

leżące, o bezzwłoczne wykazanie liczby członków z końcem 
r. 1895, a to dla uregulow ania nakładu „Przewodnika".

Prenum eratorów  upraszam y o przesłanie prenume­
ra ty  na rok 1896, w przeciwnym razie przesełka dal­
szych numerów „Przewodnika", stanow czo w strzym aną 
zostanie. Zalegających z prenum eratą odbiorców upra­
szamy o w yrów nanie należytości.

OBRACHUNEK.
Poniew aż p ió rem , zastępująeem  dla mnie wcale 

nie najlżejszą drew niano-żelazną laskę ćw iczebną, w y­
w ijam  codziennie t y l k o  po dziesięć godzin , przeto 
w obawie, iż mogę wyjść z wpraw y ćwiczebnej, d ru ­
howie wydaw cy „rocznika sokolegou kazali mi w y­
winąć jeszcze artyku lik  „o czynności sokolstwa pol­
skiego w r. 1895“.

Ponieważ ten  artyku lik  nie będzie najciekawszą 
i najlepszą „great a ttraction" tego „rocznika", k tó ­
rem u życzę przynajm niej takiego pow odzenia, jakie 
m iał w tym  ro k u , przeto bez obawy puszczam się 
(jak pisze m i jeden  z korespondentów) „na pasożytną 
niw ę zagrody“ sam okradzieży literackiej, aby u 
schyłku roku zrobić m ały obrachunek soko lstw a, i 
jeżeli n ieba zechcą być na m nie łaskawsze, uczynić 
„P rzew odnik“ „poczytniejszym u naszych żon, córek 
i m atek“ , k tóre błagam  n in ie jszem , aby wpłynęły na 
większe plusy przyszłego obrachunku.

Sokolstwo polskie, jak  wiadomo, zdrużone je s t 
w trzech  Zw iązkach , a m ianowicie w „Związku pol­
skich gim nast. tow arzystw  sokolich w A ustry i", dalej 
w „Zw iązku Sokołów polskich na państwo niemiec- 
k ie“, a wreszcie w „Związku Sokołów polskich 
w A m eryceu.

Je s t jeszcze czw arty Zw iązek obejmujący E u ­
ropę i A m erykę, cichy Związek tow arzystw  sokolich 
niechcących należeć do żadnego z powyższych Związ­
ków, co jes t o ty le  w porządku, źe nie byłoby po 
polsku, gdyby było unanim iter....

Że jesteśm y zdolni do rozw oju i do wzrostu, 
w ystarczy pogląd na powyższe Związki w ro k u , k tóry  
dobiega swego kresu.

Pierwszy Związek obejmy wał z końcem roku 
1894 tow arzystw  50, dziś liczy ich 65 po p rzystąp ie­
niu  dwóch dawnych gniazd w D olinie i w Jasie i 
trzy n astu  pow stałych w tym  lub w przeszłym  roku. 
N ie należą do tego Związku dawniejsze gniazda:

Bolechów, Cieszyn, F rysztak , Kossów, N adworna, Nowy 
T arg  , P eczen iźyn , P rzew orsk , Zakopane i założone 
niedaw no : Grybów, Jeleń , Pom orzany, Sokołów, S trzy ­
żów. Posłało się na  żądanie wzorowe ustaw y i w ska­
zówki do: B aranow a, H orodenki, K ę t,  M ielca, Sę­
dziszowa , S trusow a i Zborowa — w r. 1894, a do 
B ohorodczan, B u rsz ty n a , L ubaczow a, Muszyny, R a­
domyśla i Skolego — w r. 1895, lecz niewiadomo, 
czy i gdzie z ty ch  miejscowości zawiązało się gniazdo 
sokole praw nie uznane, gdyż w strę t do takiej, jak  
m oja , laseczki ćwiczebnej przenika w szechwładnie 
kom ite ty  założycieli i tow arzystw a niezwiązkowe, co 
mnie wcale nie dziwi, gdyż wiem całkiem  dokładnie, 
że podobny w strę t do pióra przejm uje także wiele tow. 
związ., u  k tórych  zrozum ienie potrzeby ustawicznej 
łączności przechodzi poziom ich świadomości i karności.

K iedyśm y m ieli tylko 50 tow arzystw  zw iązko­
wych , w ynik  obliczenia druhów złączonych wspólną 
organizacyą dał cyfrę 7.534, w której mieściło się 
1681 druhów  biorących udział w  ćwiczeniach. G dyby 
nasz rozwój by ł praw idłow y także pod względem  ja ­
kościowym a wzgl. gdybyśm y przynajm niej nie szli 
wstecz, powinnibyśm y w 65 tow arzystw ach związko­
wych liczyć bez m ała 10.000 druhów, a m iędzy nim i 
trochę więcej ja k  2 000 ćwiczących. C yfry te  o trzym a 
każdy, kto  daw ną ilość druhów i frwiczeńców podzieli 
przez 50, a o trzym any iloraz pomnoży przez 65. P rzy  ‘ 
tej arcyłatw ej czynności dowie się także każdy, że 
w r. 1894 przypadało na  każde tow arzystw o po 150 
druhów, a po 32 ćwiczeńców. O brachunek z r. 1895 
daje pozornie korzystniejszy w ynik  pod pierw szym  
względem , a stanowczo ujem ny pod drugim . Nowe 
tow arzystw a przystąp iły  do Zw iązku z 735 człon­
kam i, a reszta  7.788 (z całej sum y 8.523) rozdzielona 
m iędzy dawne, daje w ynik rów nający się zw iększeniu 
liczby druhów  w każdem  towarz. o 6. Gdy atoli łączny 
przyrost ty ch  daw nych towarz. wynoszący- 254 przy­
pada na rachunek kilku większych lub ruchliw szych 
gn iazd , to w innych  m usi być mniej lub więcej zna­
czny ubytek  członków. Ubyli oni skutkiem  w ystąpie­
nia lub w ykreślenia z powodu zalegania z w kład­
kami. Jedno i drugie przedstaw ia się jako  rzecz cał­
kiem  natu ralna. A  jed n ak , w yjąwszy jak ieś nadzw y­
czajne w ypadki, świadczy to niekorzystn ie o działal­
ności odnośnych tow arzystw , bo dow odzi, że pod 
względem  gospodarczym  i statutow ym  nie rozw ijają 
energii zapobiegającej dezercyom.

Że tak  je s t,  w ystarczy porównanie liczby ćw i­
czeńców w r. 1894 a 1895. W  pierw szym  roku było 
ich 1.681, czyli po 32 w każdem z daw nych gniazd, 
w r. 1895 było ich 1.436, z czego na nowe tow arzy­
stwa przypada 229 (po 15), a na  daw ne 1.207, czyli 
na każde po 24! Takiego cofnięcia się wstecz nie



m ożna uspraw iedliw iać ani brakiem  odpowiednich sal 
ćw iczebnych, ani brakiem  należycie uzdolnionych 
kierow ników  ćwiczeń gim nastycznych. Bo dlaczego, 
jeżeli to tw ierdzenie je s t niesłuszne, w gniazdach, 
k tó re w r. 1895 m iały własne w ygodne i  obszerne 
ćwiczebnie, stosunek ćwiczeńców do w szystkich człon­
ków w yraża się najwyżej 25°/0, w 4 gniazdach 
17—19% , w pięciu 11— 14% , a w 1 naw et 8%  i 
przeciwnie, dlaczego w wielu gn iazdach , k tóre tulą, 
się w najętych  lub użyczonych salkach , procent ten  
w ynosi 28—56? Dlaczego dalej tak i n iski procent ' 
ćwiczeńców zaznaczają te  w łaśnie gn iazda , które 
obok w łasnych sal m ają kw alifikow anych kierow ni­
ków i przodowników i grona nauczycielskie ? Oto 
dlatego, że b rak  nam  w szystkim  zapału przedzloto- 
wego i w ytrw ałości i zrozum ienia w łaściw ych zadań 
tow arzystw  sokolich jako  gim nastycznych.

Ciemną tę  stronę naszych ćwiczeń rozjaśnia na 
szczęście upraw iana w tow arzystw ach sokolich gim ­
nastyka m łodzieży szkolnej, choć i tu  ogrom nie zma­
lała  liczba uczenie budzi sm utne refleksye na tem at 
n iedbalstw a rodziców i wychowawców na polu fizycz­
nego wychowania przyszłycb żon i m atek. W  r. 1894 
m ieliśm y uczniów 3 677, uczenie 1.050, w r. 1895 
uczniów 5.270, uczenie 460.

Publicznych w ystępów m ieliśm y 128, a m iędzy 
nim i stosunkowo nie wiele połączonych z publicz- 
nem i ćw iczen iam i; reszta przypada na obchody naro­
dowe, w k tórych sokolstwo bierze zawsze w ybitny  a 
chlubny udział.

Ze względu na Zlot krakow ski i poznański zaj­
m ującym  je s t przyrost uroczystych strojów sokolich. 
"W roku 1894 było ich 1.704, obecnie m ają nowe 
gniazda 214, dawniejsze 1.807. Do daw nych 22 sztan­
darów przybył 1 jasielsk i, do 10 w łasnych sal gim ­
nastycznych przybyła w ciągu roku przem yska i s ta ­
nisławow ska , a z końcem roku m ają być oddane do 
użytku tarnow ska i kołom yjska. W iele innych  gniazd 
krząta  się zapobiegliw ie około zbudow ania własnych 
sal g im nastycznych; oby tylko te  przyszłe „waro- 
w nie“ „roiły się“ częściej i liczniej członkam i i 
uczniam i garnącym i się do ćw iczeń , ja k  aktoram i 
z zawodu lub z ^am iłow ania!

W  r. 1894 mieliśm y wcale poważny zastęp k ie­
rowników i przodowników ćwiczebnych. K urs w aka­
cyjny urządzony w K rakow ie staraniem  Zw iązku 
zwiększył a względnie pogłębił ten  zastęp (p. str. 
128), Ubolewać tylko należy, że wobec rzeczywistego 
braku  fachowych kierowników w wielu gniazdach, 
stosunkowo nie w ielu zgłosiło się na kurs u czestn i­
ków, choć Związek postara ł się o znaczne dla nich 
ulgi i że uzdolnieni kierow nicy skupiają się w w ie l­
kich g n iazd ach , gdzie zazwyczaj zajm ują bardzo 
skromne stanowiska społeczne, a przeniósłszy się do 
gniazd m niejszych, k tóre ich coraz częściej poszu­
k u ją , m ogliby zdobyć sobie znośniejsze w arunki 
egzystencyi i zwiększyć szczupły zastęp niezawisłej 
in teligencyi a niejedno gniazdo sokole ożywić i po­
budzić duchem samowiedzy jego znaczenia i przezna­
czenia. "Więcej zatem  — druhowie kierow nicy — ofiar­
ności dla hase ł, k tórym  ślubowaliście i więcej zrozu­
mienia własnej k o rzyśc i!

D la zaokrąglenia obrazu ruchu ćwiczebnego 
w tow arzystw ach związkowych należy jeszcze wspo­
m nieć o oddziałach istniejących w ich łonie. Są m ia­
nowicie 2 konne, 3 wioślarskie, 6 łyżw iarskich, 
7 szerm ierczych i 21 kolarskich.

Podstaw a pieniężna w szystkich objawów życia 
tow arzystw  związkowych jes t następu jąca : przychód 
w ynosił 175.870 z ł., rozchód 155.773 zł. Cyfry te są 
bardzo prawdopodobne, gdyż odpowiadają cyfrom

z- r. 1894. N atom iast stan  m ajątku obliczony na 
321.074 budzi pewne w ątp liw ości, ponieważ je s t 
praw ie podwojeniem  m ajątku  z roku przeszłego 
(199.383 zł.), a nie znam przyczyny tego zdwojenia, 
m ajątek zaś nowych tow arzystw  (3.433 zł.) nie m ógłby 
spowodować tej zwyżki.

N a wszelki w ypadek nie b rak  nam  podstaw  do 
należytego spełniania swych zadań. Nie brak  nam  
także ofiarności, a wszędzie, gdzie idzie o zaznacze­
nie łączności z celam i naro d o w y m i, um iem y być 
karn i i świadom i wielkiego posłannictw a swojego. 
P iękny  dowód pod tym  względem  złożyliśm y przy 
sposobności otw arcia polskiego gim nazyum  w Cieszy­
nie. Zaniechawszy na rozkaz Związku czczej manife- 
stacyi w formie grom adnych wycieczek i deputa- 
cy i, co krótkow idze ochrzcili m ianem  „wielkiej po ­
lity k i Związku sokolego11, w przeciągu trzech m ie­
sięcy wysłaliśm y do Cieszyna sporo sk ład ek , a na 
ręce Związku w płynęły i jeszcze wpłyną wcale w y­
datne ofiary na wprow adzenie obowiązkowej nauki 
g im nastyki w gim nazyum  cieszyńskiem , czem pośre- 
dnio, chcemy dopomódz jedynem u gniazdu sokolemu 
na Śląsku, aby poczuło w sobie ducha łączności i 
św iadom ości, że może i powinno być na prastarej 
P iastów  ziemi praw dziw ą „przednią s tra ż ą“ odrodze­
n ia  narodowego.

Trzeba nam  koniecznie m ieć w swoim Związku 
Cieszyn a i resztę gniazd niezw iązkow ych, co — 
m am  nadzieję — nastąpi przed Zlotem krakowskim . 
W pracy nad konsolidacyą całego sokolstwa postępu­
jem y  ciągle choć zw o ln a , a spodziewamy s ię , że 
ostateczne zorganizowanie okręgów sokolich (p. str. 
140) będzie w ielkim  krokiem  n ap rzó d , a to tern b ar­
dziej, że m yśl utw orzenia tych okręgów powzięto roz­
ważnie i z pełną świadomością celów. Zlot okręgow y 
w Przem yślu by ł pierw szą, wcale udałą próbą tego, 
co okręgi pod względem ćw iczebnym  na w ew nątrz i 
zew nątrz spełnić mogą i muszą. Dziś one co do ilo ­
ści członków, ćwiczeńców i druhów um undurow anych
przedstaw iają się ta k : 

I. okręg krakow ski . 1.935 — 361 — 480
II. „ tarnow ski 958 — 146 — 226

III . „ rzeszowski 761 — 133 - 167
IV. „ przem yski 865 — 192 — 243
V. „ lwowski . . 2.144 — 347 — 467

VI. „ tarnopolski 814 — 117 - 185
V II. „ stanisławowski 1.046 — 140 — 253

razem . 8.523 -  1.436 -  2.021.
Dalszym  środkiem  ustalen ia praw idłow ych i re-

gularnych ćwiczeń będą podręczniki gim nastyczne, 
k tórych  stopniowem u układaniu  dopomoże czesko-pol- 
ski i niemiecko-polski słowniczek wyrazów gim n. układu 
naczelnika związkowego. Pragnęlibyśm y -także gorąco, 
aby „Przew odnik g im n a s ty c z n y k tó ry ,  mówiąc w n a­
wiasie, kończy właśnie p iętnasty  rok istn ien ia służąc 
w iernie swemu przeznaczeniu , znalazł łaskę u  n a ­
szych fachowców, a zwłaszcza u  kom isyi wybranej 
z łona związkowego grona nauczycielskiego do opra­
cow ywania i oceniania artykułów  fach o w y ch , i aby 
tern samem stanął na wysokości swojego zadania.

Najbliższą zaś sposobność rozbudzenia ruchu 
sokolego da Zlot w K rakowie już oznaczony na dzień 
28. i 29. czerwca 1896- W  program  jego wchodzi po­
święcenie sztandaru związkowego, za k tórym  liczny 
zastęp kroczyć winien.

D rugi powszechny Z lot ma odbyć się w P o- 
z n a n i u  we dwa miesiące po Zlocie krakow skim . 
Z w i ą z e k  S o k o ł ó w  p o l s k i c h  n a  p a ń s t w o  
n i e m i e c k i e  spodziewa się licznej od nas w y­
cieczki w  odwzajem nieniu odwiedzin, w które przy­
będzie do Krakowa.



—  139  —

W  r. 1895 rozszerzył on swój zakres działania 
zmieniwszy dawną nazwę „Związek wielkopolski11 na 
powyższą. Rozwija te ż , jak  na młody Zw iązek, czyn­
ność wcale ruchliwą i użyteczną organizując okręgi 
z godnem uznania pominięciem podziałów politycz­
nych , urządzając zjazdy nauczycieli gim nastyki, za­
prowadzając lustracye techniczne, popierając urządza­
nie częstych zlotów okręgowych, przyciągając do 
Związku gniazda nowo powstałe.

A trzeba zaznaczyć z prawdziwą radością, że 
ilość gniazd wykazana w ciągu r. 1894 podwoiła się 
prawie w r. 1895. Było ich mianowicie 18, a jest 
obecnie 85. Głniazda to wprawdzie ubożuchne i licze­
bnie nie wielkie, ale mają to, czego brak naszym, 
mają członków z warstw roboczych już uświadomio­
nych i rozumiejących, że w łączności sokolej obok 
uprawiania ćwiczeń gimnastycznych mogą najlepiej 
rozszerzać wiedzy widnokręgi i uczuć narodowych 
rozniecać płomienie. Trzeba im zaś tego o tyle wię­
cej, że i rząd stawia przeszkody nie licujące z jego 
siłą , jak  np. zakaz używania sokołków na agrafach, 
używania sztandarów z godłem sokoła, czem usiłuje 
wymazać z pamięci i serc , czego żadna nie wymaże 
siła i  że ludność napływowa zwalcza gwałtownie każdy 
objaw świadomości narodowej, a wreszcie nawet 
swoi uciekają od tych objawów z obawy o swoją 
egzystencyą i dobre o sobie mniemanie, lub, co gor­
sza z obłudą drapującą się_w szczytne zasady nauki 
Chrystusowej słowem i pismem występują przeciw 
pogłębianiu świadomości narodowej.

Ale próżna to walka z ludem , który tworząc 
s z e r o k ą  podstawę, t r w a ł ą  i s i l n ą  musi wznieść
Kudowę! . . ,  p i .  . i

W ielce pocieszającym jest tak t, ze zwolna
utrw ala się nie teoretyczna lecz rzeczywista łącznosc 
z naszym Związkiem, a życzyćby wypadało, abyśmy 
widzieli ją  we wszystkich kierunkach; jednemu i 
drugiemu Związkowi wyjdzie to tylko na pożytek.

Z w i ą z e k  Sokołów polskich w A m e r y c e  
słaby jest pod względem liczebnym i majątkowym, 
co o spójności Polakow licznie osiadłych w centrach 
północnej Ameryki nie zbyt korzystnie świadczy. Do 
Związku należą tylko 4 gniazda liczące razem 150 
członków i 220 dolarów zapasu kasowego Z takim 
zasobem nie wiele można dokonać. To też zamiar 
sprowadzenia naczelnika ze „starego kraju11 i założe­
nia pisma sokolego, musiał pozostać tylko — za­
miarem.

Oto nasz obrachunek. Może nie bardzo po­
myślny, ale chyba nie zaszkodzi — poznać siebie 
samego. r • ^  ^

Ćwiczenia wolne
czyli

w s p ó l n e  na, m i e j s c u
przez

Władysława Janikowskiego.

(Ciąg dalszy).

Lekcya XXII.
Osnowa: podnoszenie i przenoszenie ramion

równostronne. Ruchy tułowia. Ruchy nóg mięszane: 
kroki i zmiany postaw.

Postawa zasadna: ramiona zwisłe.
Takt: 1., 2. (8).

A.
1. „Ramiona podnieś (przodem) w pion — I., 

przenieś w bok — 2. (3)“.

II. „Zakrok lewą — wraz! Tak samo: na 1. 
skłoń się wstecz, na 2. wprzód, na 3. się prostuj —
I . , 2. (3)“-

III. „Zmiana postawy — wraz! To samo: I., 
2. (3)“.

IV. „Postawa (prawa do lewej) — wraz! _ W y- 
krok lewą — I., przysuń lewą do prawej i ku-
cznij — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i III.): ramiona (przodem) w pion, 
wykrok lewą — I., ram. w b o k , kucznij 2. (3) .

VI. „W ykrok prawą — I., przysuń prawą do
lewej i kucznij — 2. (3)“.

VII. Łącznie (I. i V I.): ram. (przodem) w pion, 
wykrok prawą — I., ram. w b o k , kucznij 2. (3) .

„Ra miejscu w po-chód!“ Takt od 1 do 10.

B.
I. „Ramiona podnieś w bok — I., przenieś

wprzód — 2. (3)“.
II. „Tak samo: (w postawie zasadnej) na 1. skłon 

sie wstecz, na 2. wprzód, na 3. się prostuj — I.,
2- (3)“- jIII. „Zakrok lewą -  I., przysuń lewą do prawej
i przysiądź — 2. (3)“.

IV. „Łącznie (I. i III.): ram. w b o k , zakrok 
lewą — I., ram. wprzód, przysiądz 2. (3) .

V. „Zakrok prawą — I., przysuń prawą do le­
wej i przysiądź — 2. (3)“.

VI. „Łącznie (I. i  V.): ramiona w bok, zakrok 
prawą — I . , ram. wprzód, przysiądz — ̂ 2. (3) •

„Nogę lewą podnieś wprzód: wywijaj (jak naj­
wyżej) na 1. wstecz, na 2. wprzód. Takt od I do 10.

C.
I. „Ram. podnieś (jak najwyżej) wstecz — I,., 

przenieś (przodem) w pion 2 . , opusc (bokiem)
w dół — 3.“-

II. „Rozkrok lewą — wraz! Tak samo: na 1. 
skłoń się wprzód, na 2. w lewo, na 3. się pro­
stuj — I., 2. (3) A

III. „Tak samo, a na 2. skłon się w prawo —
I 2. (3)“.
’ ’ IV. „Postawa (lewa do prawej) — wraz! Roz­

krok lewą — I., przysuń lewą do prawej i stań na
palcach stóp — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV.): ram. wstecz, rozkrok 
jeWą, — | . ; ram. (przodem) w pion, stań na palcach
stóp — 2. (3)“. ,

VI. „Rozkrok prawą — I., przysuń prawą do
lewej i stań na palcach stóp — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): ramiona wstecz, roz­
krok prawą — I., ramiona (przodem) w pion, stań
na palcach stóp — 2. (3)“- _ . . . . .

„Nogę prawą podnieś w przód: wywijaj (jak naj­
wyżej) na 1. wstecz, na 2. wprzóda. Takt od 1 do 10.

D.
I. „Ram. podnieś (bokiem) w pion — I., prze­

nieś wprzód — 2. (3)u.
II. „Rozkrok prawą — wraz! Tak samo: na 1. 

skłoń się w prawo, na 2. w lewo, na 3, wprzód
I-, 2- (3)“-III. „Tak samo, a na 1. skłon się w lewo, na Ł.
w prawo — I., 2. (3)“.

IV. „Postawa (prawa do lewej) — wraz! W ykrok 
lewą do środka — I., klęknij lewą wstecz 2. (3) .

" V. „Łącznie (I. i IV .): ram. (bokiem) w pion, 
wykrok lewą do środka — I., ram. wprzód, klęknij
lewą wstecz — 2. (3) “.

VI. „W ykrok prawą do środka — I., klęknij
prawą wstecz — 2. (3)“.
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VII. „Łącznie (I. i V I.) : ram. (bokiem) w pion, 
wykrok prawą do środka — I., ram wprzód, k lę­
knij prawą wstecz — 2. (3)“.

„Nogę lewą podnieś w bok: wywijaj przed sobą 
(jak najwyżej) na 1. w prawo, na 2. w lewo“. Takt 
od 1 do 10.

E.
I. „Ram. podnieś (jak najwyżej) wstecz — I., 

przenieś w bok — 2. (3)“.
II. „Poskokiem rozkrok — wraz! Tak samo: na

1. skłoń się w przód, na 2. w lewo, na 3. się pro­
stuj -  I . , 2. (3)“. 1

III. „Tak samo, a na 2. skłoń się w prawo —
1., 2. (3)“.

IV. „Poskokiem postawa — wraz! Zakrok le­
wą — I., przysiądż na lewej (prawa stopa nie ru ­
sza się wcale) — 2., postawa (lewa do prawej) — 3 “.

V. „Łącznie (I. i IV.): ramiona wstecz, zakrok 
lewą — 1., ramiona w bok, przysiądż na lewej —
2. (3)“.

VI. „Zakrok prawą — I . , przysiądż na prawej 
(lewa stopa nie rusza się wcale) — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.): ramiona wstecz, zakrok 
prawą — I., ramiona w bok , przysiądż na prawej — 
2. (3)“.

„Nogę prawą podnieś w bok: wywijaj (jak naj­
wyżej) przed sobą na 1. w lewo, na 2. w prawo“. 
Takt od 1 do 10.

F.
I. „Ram. podnieś w bok — I . , przenieś w pion —

2., opuść (przodem) — 3.“.
II. „Poskokiem rozkrok — wraz! Tak samo: na

1. zwróć się w lewo, na 2. odwróć się i skłoń się 
w lewo, na 3 skłoń się wprzód — I., 2. (3)“.

III. „Tak samo, a na 1. zwróć się w prawo, na
2. skłoń się w prawo — I . ,  2. (3)“.

IV. „Poskokiem postawa — wraz! W ykrok le­
wą — I,, klęknij prawą na miejscu (lewa stopa nie 
porusza się) — 2., postawa (lewa do prawej) — 3.u.

V. „Łącznie (I. i IV .): ramiona w b o k , wykrok 
lewą — I., ram. w pion, klęknij prawą — 2. (3)“.

VI. „W ykrok prawą — I., klęknij lewą na miej­
scu (prawa stopa nie porusza się) — 2., postawa (prawa 
do lewej) — 3.“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): ramiona w b o k , wykrok 
prawą — I., ram. w pion, klęknij lewą — 2. (3)“.

(0. d. n.).

Spraw y to w a rzy s tw  gim nastycznych polskich.
Związek. Posiedzenie W ydziału Związku odbyło się 

17. listopada b. r. O b e c n i :  przewodniczący d. Roma- 
nowicz i dd. C zarn ik , Dziędzielewicz, D u rsk i, Elster, 
Fiszer, K robick i, P adew sk i, P taś, Rom anowski, Slosar- 
s k i , T arnaw ski, W allek. Usprawiedliwili nieobecność dd. 
K urow ski, L ip ińsk i, Ostafiński. — Początek o godz. 10. 
rano. — Protokół poprzedniego posiedzenia przyjęto bez 
uwag. — W  załatwieniu pisma W ydziału Sokoła w K ra­
kowie donoszącego, że I I I . Zlot (krakowski) odbędzie się 
w ostatnich dniach czerwca 1896, a Sokół krakowski całe 
sfinansowanie jego bierze wyłącznie na siebie odpowia- 
jąc  za możliwe s tra ty  względnie biorąc dla siebie ewen­
tualne z y sk i, tudzież pisma W ydziału Związku Sokołów 
polskich w państwie niem ieckiem , donoszącego, że dla 
umożliwienia wzajemnych odwiedzin postanowiono Zlot 
wielkopolski w Poznaniu odbyć w dwa miesiące po Zlocie 
krakowskim — uchwalono przyjąć obydwa oświadczenia 
z uznaniem do wiadomości i oznajmić Wydziałowi Sokoła

krakowskiego, ze W ydział Związku rozumie sprawozdanie 
jego w ten sposob, iz do kosztów Zlotu krakowskiego 
mają byc wliczone koszta lustracyi mających się przepro­
wadzić z powodu tego Z lotu, koszta nadzwyczajnych po­
siedzeń związkowego grona nauczycielskiego w Krakowie 
i koszta druków zlotowych. — D. P taś  zdaje sprawę 
z dotychczasowych czynności przygotowawczych do I I I .  
Zlotu. Mianowicie W ydział Sokoła krakowskiego postano­
w ił rozdzielić czynności około urządzenia Zlotu między 
następujące komisy e : 1. g w a r a n c y j n ą  (obywatelski
komitet gw arancyjny), 2. b u d o w 1 a n o-d e k o r a c y j n ą, 
3. go s p o d a r  c z o-k w a t  e r  u n k o w ą , 4. t e c h n i c z n o -  
g i m n a s t . y  c z n ą ,  5. a r t y s t y c z n ą ,  6. s k a r b o w ą  
(główną), 7. c e n t r a l n ą  (komisyą-matkę), 8. k o r e s ­
p o n d e n c y j n ą .  Skład każdej z tych komisyi je s t już 
oznaczony, a w ybrani członkowie m ają ułożyć dla nich 
regulaminy. Zaproponowano także do programu Zlotu 
ułożonego pod względem technicznym przez związkowe 
grono nauczycielskie dodać jeszcze urządzenie „wianków11 
w dniu trzecim.

Te i inne czynności przygotowawcze tudzież wnioski 
i życzenia tow arzystw a gimnastycznego Sokół w K rako­
wie wywołały w W ydziale Związku obszerniejszą dysku- 
syę , poczem uchwaknio :

1. I I I .  Zlot w Krakowie w połączeniu z IV. Zjaz­
dem delegatów ma odbyć się w dniach 28. i 29. czer­
wca 1896;

2. program Zlotu i Zjazdu ma być w  zarysie na­
stępujący ;

28. czerwca a) o godz. 8. rano: ciche n a b o ż e ń ­
s t w o  i p o s i e d z e n i e  d e l e g a t ó w ,  tudzież p r ó b a  
ć w i c z e ń  na boisku, b) o godzinie 5. popołudniu ć w i ­
c z e n i a  p u b l i c z n e  a to : wejście na boisko i rozsta­
w ienie, ćwiczenia wspólne wolne, ćwiczenia w zastępach 
bez przyrządów i bez zmiany z przyboram i, ćwiczenia 
wspólne na poręczach, budowanie piramid wolnych wspól­
nych , ćwiczenia okręgów ;

29. czerwca a) rano: p o c h ó d  u r o c z y s t y  i p o ­
ś w i ę c e n i e  s z t a n d a r u  z w i ą z k o w e g o ,  b)  po po­
łudniu.: ć w i c z e n i a  p u b l i c z n e  a to : rej kolarzy, 
ćwiczenia oddziału konnego, zawody, poczem regaty  i 
„wianki*1 ;

3. zaprosić Związek wielkopolski i Sokołów polskich 
w Ameryce do udziału w ćw iczeniach, wszystkie zaś 
słowiańskie tow arzystw a sokole jako gości na Zlot bez 
dopuszczenia do ćwiczeń;

4. zawiadomić o Zlocie polskie towarzystwa sokole 
w A u stry i, które do Związku nie należą i zaznaczyć , że 
wzajemność i łączność sokola w ym aga, aby wszystkie 
polskie towarzystwa sokole wzięły udział w Zlocie i 
w ćw iczeniach, co atoli tylko pod tym warunkiem może 
być dopuszczone, jeżeli wszystkie jako związkowe będą 
połączone jednolitą organizacyą związkową i w zakreślo­
nym terminie zgłoszą przystąpienia do Związku;

5. ogłosić w „Przewodn. g im n.“ opracowane już 
wolne, a następnie i dalsze ćwiczenia zlotowe po uzupeł­
nieniu ich właściwemi rycinami.

Powiększono liczbę członków związkowego grona 
nauczycielskiego przez zamianowanie z okręgu tarnow­
skiego d. Langera , a z okręgu tarnopolskiego d. Dubel- 
skiego, a zarazem uzupełniono §. 1. regulaminu grona po­
stanowieniem , że członkowie grona zamianowani przez 
W ydział na wniosek naczelnictwa związkowego „pełnią 
swe obowiązki tak długo, pokąd ich nie obejmie nowe 
grono11.

Uchwalono następujące z a s a d y  o r g a n i z a c y j n e  
o k r ę g ó w :  1. siedzibą okręgu je st okręgowe gniazdo
centralne; 2. skład W ydziału  okręgowego następujący : 
prezes, zastępca (ewentualnie zastępcy), dyrektor (ewen­
tualnie sekretarz), sk a rb n ik , gospodarz z gniazda central­
nego, delegat każdego gniazda okręgowego nie central­
nego wybrany przez W ydział miejscowy i naczelnik okrę-
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g o w y  zam ian o w an y  przez W y d z ia ł o k rę g o w y ; p rezesem  
j e s t  p rezes g n ia z d a  cen tra ln eg o , je g o  z a s tę p c ą  (ew en tu a l­
n ie  z as tęp cam i) z a s tę p c a  (ew en tu a ln ie  za s tęp cy ) p rezesa 
teg o  g n iazd a  ; 3. cel okręgów : u rz ą d z a n ie  ćw iczeń  p u b li­
czn y ch  (zlotów ) o k ręgow ych  i w y k o n y w an ie  zleceń W y ­
d z ia łu  Z w iązk u  odnoszących  się  do o k r ę g u ; Z lo ty  o k rę ­
gow e m o g ą  s ię  o dbyw ać  ty lk o  za za tw ie rd zen iem  W y ­
d z ia łu  Z w ią z k u , p ro g ram  ich  te ch n iczn y ^  m a b y ć  p rz e d ­
k ła d a n y  zw iązkow em u g ro n u  n au czy c ie lsk iem u  do z a tw ie r­
dzen ia  ; 4 . koszta  połączone ze Z lo tem  ok ręgow ym  m a ją  
b y ć  p o k ry te  z dochodów  u z y sk a n y c h  ze Z lo tu , ew en 
tu a ln y  n iedobór p o k ry w a ją  to w a rz y s tw a  okręgow e w s to ­
su n k u  do ilo śc i członków , m ożliw a n ad w y żk a  dochodów  
s tan o w i fundusz  o k ręg o w y ; 5 . okręgowe grono n a u czy ­
cielskie s k ła d a  się  ze w sz y s tk ic h  nacze ln ików  to w arzy s tw  
o k ręg o w y ch , cen tra ln e  zaś g n ia z d a  d e leg u ją  prócz tego  
3 członków  a K rak ó w  i L w ów  5 członków  sw ego  g rona  
n a u c z y c ie lsk ie g o ; n acze ln ik a  i z a s tęp cę  m ian u je  W y d z ia ł 
ok ręgow y . — W  m y śl ty c h  z a sa d  m a k o m isy a  m iejscow a 
u łożyć  i W y d z ia ło w i do za tw ie rd z e n ia  p rzed ło ży ć  re g u la ­
m in  d la  okręgów .

U chw alono  w za sad z ie  m ian o w ać  lu s tra to ró w  na  
w niosek  zw iązkow ego g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  i p o k ry w ać  
k o sz ta  lu s tra c y i z funduszów  Z w iązk u . K o m isy a  m ie j­
scow a m a p rzed ło ży ć  w n io sk i co do u n o rm o w an ia  s to ­
sun k u  lu s tra to ró w  do W y d z ia łó w  ok ręg o w y ch  i co do in -
s tru k c y i d la  lu s tra to ró w .

W sk u te k  jed n o m y śln eg o  w n io sk u  zw iązkow ego  g rona  
n au czy c ie lsk ieg o , uchw alono  po d łu g ie j d y sk u sy i w ięk ­
szo śc ią  je d n e g o  g ło su  zm ien ić  s z a r e  s p o d n i e  ćw icze­
bne n a  c i e m n e  g ra n a to w e , a  pow ody te j zm iany  p rzed ­
s ta w ić  Z jazd o w i de leg a tó w .

P rz y ję to  do w iadom ości p rzed łożone sp raw o zd an ia  
zw iązkow ych  to w a rz y s tw  sokolich  : B rody , B rzeżan y ,
C zerniow ce, D ąb ro w a  , D ro h o b y c z , G ródek  , J a ro s ła w , 
Jaw o ró w , K o ło m y ja , K rak ó w , L w ów  I . , L w ów  II .- , Ł a ń ­
c u t , N ow y S ą c z , O św ię c im , P odgó rze , P rz e m y ś l, -Roha­
t y n ,  S a m b o r , 'S a n o k  , S o k a l, S tan is ław ó w , T arnopo l, l a r -  
nów , T y c z y n , W ad o w ice , W ie l ic z k a , Z ałoźce, Z łoczow , 
Ż ó łk iew , Ż yw iec . P ra w ie  w e w sz y s tk ic h  to w a rz y s tw a c h  
u d e rza  n ie s to sunkow o  m a ła  ilo ść  d ruhów  b io rą c y c h  udz ia  
w  ćw iczen iach  g im n a s ty c z n y c h .

Z arządow i g łów nem u  T o w a rz y s tw a  P ed ag o g iczn eg o  
uchw alono  d la  g im n azy u m  c ieszy ń sk ieg o  posłać^ w y  a- 
w n ic tw a  zw iązkow e, tu d z ież  p rzy ję to  do w iadom ości p ism o 
,M ac ie rzy  szkolnej*1 d la  k s ię s tw a  c ie szy ń sk ieg o  z podzię­

kow an iem  za 3 0 0  koron  n a  zap ro w ad zen ie   ̂ w_ polskiem  
g im n azy u m  c ieszy ń sk iem  obow iązkow ej -nauk i g im n a s ty k i.

P rz y ję to  do w iadom ości w y s ła n ie  do K o lin a  p ism a 
z życzen iam i na  obchód 5 0 . ro czn icy  d z ia ła ln o śc i sokolej 
ta m te jsz e g o  p reze sa  d. A dolfa  H ń je k a , a do d. L u d w ik a  
S tro p iń sk ieg o  w M u szyn ie  i  do p. G rob lew sk iego  w  R a ­
w ie  in fo rm ac y i co do założen ia  to w a rz y s tw  sokolich  
w ty c h  m iejscow ościach .

K on iec  o godz in ie  2-30. D r. X ■ F.
I. posiedzenie Związkowego grona naucz, w ro u 

1895 /6  odby ło  się  d n ia  1. lis to p a d a  b. r . w e L w ow ie  o 
godz. 10. rano , pod  p rzew odn ic tw em  d. D u rsk ieg o  i w obe­
cności człon, g ro n a  dd  : C e n a ra , H aczew sk ieg o , J a n ik o w ­
sk iego , K w ia tk o w sk ieg o , M ian o w sk ieg o ; K uciń sk iego , 
S aw ic k ie g o , S łu ż e w sk ie g o , S ta re g o ,^  S w ią tk iew icza  i 
W allek a . —  Po  o d czy ta n iu  i  p rz y ję c iu  p ro toko łu  w y ­
b ran o  sek re ta rzem  g ro n a  d. A . W allek a  a jeg o  zastęp cą  
d . K w ia tk o w sk ieg o . —  P rz y ję to  do w iadom ośc i sp raw o ­
zd an ie  d. se k re ta rz a  o w n io sk ach  g ro n a  p rzed łożonych  
W y d z ia ło w i Z w iązk u  (p. „Przewodnik** nr. 11.), poczem 
dd. K u c iń sk i i S łu żew sk i jak o  re fe ren c i i  d e leg ac i g rona  
n au cz . S oko ła  k ra k . zd a ją  sp raw ę  z p ra c  p o d ję ty ch  około 
p ro g ram u  ćw iczeń  I I I .  Z lo tu . —  W  d łu g ie j i ożyw ione, 
d y sk u s y i n a d  p ro g ram em , k tó ra  z a b ra ła  k ilk a  godzin  
czasu  , a  podczas k tó re j z a b ie ra li g ło s  w szy scy  cz łonko­
w ie  g ro n a  i  p rz ed y sk u to w an iu  w szy sk ich  szczegółów  przy-

„Przew odnik  gim n.“ nr. 12.—1895.

ję to  p raw ie  bez zm ian y  w sz y s tk ie  w n io sk i d o ty czące  p ro ­
g ram u  i w yrażono  ta k  refe ren tom  , ja k  rów nież  w szy stk im  
członkom  g ro n a  n au cz . Sokoła  k rak o w sk ie g o  n a jży w sze  
u znan ie  i  pod z ięk o w an ie  (p ro g ram  ćw iczeń , p . w yżej s p ra ­
w ozdanie W y d z ia łu  Z w iązk u ). —  N a  p o sied zen iu  popołu- 
dniow em  uchw alono  zm ianę reg u lam in u  g r o n a , p o w ię ­
k sz a ją c  liczb ę  członków  g ro n a  z 10 n a  12. — N a s tę p n ie  
uchw alono  up ro s ić  W y d z ia ł o w y p raco w an ie  „R e g u la m in u  
d la  ok ręgów  te c h n ic z n y c h “ , u z a sa d n ia ją c  tę  p o trzebę  ja k o  
n iezb ę d n ą  d la  da lsze j o rg a n iz a c j i  sokolej i  u s tan o w ien ia  
w  o k ręg ach  pew nej w ład zy  a d m in is tra c y jn e j. D . Ce- 
n a ro w i zaś polecono w y p raco w an ie  re g u la m in u  d la  lu s t r a ­
to rów  o k ręg o w y ch . — N a w n io sek  d. S w ią tk ie w ic z a , p o ­
p a r ty  p izez  w sz y s tk ic h  członków  g r o n a , uchw alono  p rze­
d łożyć W y d z ia ło w i Z w iązk u  w n iosek  o zm ian ę  d o ty c h ­
czas u ż y w a n y c h  sza ry ch  spodn i ćw iczeb n y ch  n a  c iem n o ­
n ieb iesk ie . Z m ian a  ta  m ia ła b y  o b o w iązy w ać  ju ż  n a  I I I .
Z lo t.'  P rz y ję to  do w iadom ości o św iad czen ie  se k re ta rz a ,
że poszczególne p u n k tu  p ro g ram u  ćw iczeń  Z lo tow ych , 
u m ieszczane b ę d ą  w „P rzew odn iku  “ w  m ia rą  ukończo ­
n y ch  opracow ań . N a  tern zakończono p o sied zen ie  o go -
dż in ie  6 . w ieczorem .

Związek Sokołów  w  Poznańskiem . N a z e b ra n iu  
Z a rz ą d u  Z w iązk u  naszego  p rzed ło ży ł p rezes w n io sek  So­
k o ła  w ro c ław sk ieg o , a b y  sokolstw o tu te jsze  w y k o n a ło  te  
sam e ćw iczen ia  n a  Z locie  w  P o z n a n iu , ja k ie  w y konane  
b ę d ą  n a  Z locie  w K rak o w ie . D ru h  n acze ln ik  zw iązkow y  
m a się  w  te j sp ra w ie  zn ieść  z n acze ln ik iem  z w ią z k o ­
w ym  w G a licy i. D ale j o d czy ta ł d. prezes^ k o re s p o n d e n c ją  
p rzep ro w ad zo n ą  z g n ia z d a m i m ało  ż y c ia  o k a z u ją c e m i; 
m ianow icie  z a p y ty w a ł nowo założone, czem u n ie  p rz y s tą ­
p iły  do Z w ią z k u , s ta rsz e  zaś , czem u n ie  p rzysła ły_  de le ­
g a tó w  n a  zjazd . G o sty ń  tłó m aczy  się  p rzeszkodam i m a- 
te ry a ln e m i; B u k  m a n a  raz ie  dużo do zw alczan ia  tru d n o ­
śc i , zaznacza  je d n a k ż e  ta k  sam o ja k  G o s ty ń ,  iż  życ ie  
sokole żyw em  tam  b ije  tę tn e m . Z g n ia z d  z g ła s z a ją c y c h  
z pow odu te g o  z a p y ta n ia  p rz y s tą p ie n ie  do Z w iązk u  , p rz y ­
łączono  Ż n i n  do o k ręg u  p ó ł n o c n e g o ,  W ą g r o w i e c  
do o k ręg u  ś r o d k o w e g o ,  C h e ł m n o  do o k ręgu  n a d ­
w i ś l a ń s k i e g o .  —  Ż n i n  p rze sy ła  n a  ręce  za rząd u  
p ro śb ę  o in f o rm a c y ą , gdz ie  n a b y ć  „P rzew odn ik  g im na- 
styczny** d la  p o c z ą tk u ją c y c h ; p o trzeb n e  in fo rm aeye m a 
d ać  d ru h  nacze ln ik . —  W  sp ra w ie  u c h w a ły  Z a rz ą d u  co 
do m ian o w an ia  n acze ln ików  o k rę g o w y c h , p rzeprow adzono  
obszerną  k o resp o n d en cy ą  z prezesem  S o k o  ł a  B y d g . , 
sp raw ę  tę  w y ja śn i się  n a  n a jb liż szy m  zjeździe delega tów .

Z a rz ą d  zam ian o w ał n a c z e l n i k i e m :  o k r ę g u
p ó ł n o c n e g o  n acze ln ik a  z S t r z e l n a  d.  W.  W o j  C i e ­
c h o w s k i e g o ,  o k r ę g u  p o ł u d n i o w e g o  n acze ln ik a  
z M i ł o s ł a w i a  d. W a c ła w a  B r z e s k i e g o ,  o k r ę g u  
n a d w i ś l a ń s k i e g o  n a c z e ln ik a  z T o r u n i a  d.  T o ­
m a s z e w s k i e g o ,  o k r ę g u  p o ł u d n i o w e g o  n acze l­
n ik a  z w i ą z k o w e g o  d. G ł a d y s z a  z P o z n a n i a .  - 
N om inacye p rześle  s ię  w n a jb liż szy m  czasie . —  P o n iew aż  
d o tą d  n iek tó re  tow . m im o n aw o ły w ań  n ie  u iś c iły  sk ła d e k , 
w zy w a się  je  n in ie js z e m , a b y  w y s ł a ł y  b e z z w ł o ­
c z n i e  s w o j ą  z a l e g ł o ś ć  n a  r ę c e  s k a r b n i k a  
Z w i ą z k u  d. P r e i s s a ,  P o z  n a ń  J e z u i c k a  u l. 1. 12. 
Z a  W y d z ia ł  -E ebiński, s e k re ta rz .

Gorlice. W  czasie  g o rą c y c h  m iesięcy  le tn ic h  ch ę tn ie  
k a ż d y  u c iek a  z m ia s ta  g d z ieś  w  la s , w  g ó ry , a b y  o d e t­
ch n ąć  św ie ż e m , c z y s te m , n iep rzepe łn ionem  b a k c y la m i 
różnego  ro d z a ju  i nazw y  pow ietrzem . D la teg o  też  w  ty m  
czasie  d a je  się  sp o s trzeg ać  p rze rw a  lub  n a w e t zastó j we 
w sz y s tk ic h  g a łęz iach  ży c ia  lu d zk ieg o . Toz i S okoły  in a ­
czej n ie  p o s tęp u ją  szczególn ie  n a  p ro w in c y i, gdz ie  zastęp  
ćw iczący ch  j e s t  zazw yczaj z b y t szczupły . G dy jed n eg o  
lub  dw óch  ćw iczących  b rak n ie , ju z  się ca łe  g rono  ć w i­
czący ch  ro zb ija . M y zaś ja k o ś  szczególn ie  ch ę tn ie  tę  z a ­
sad ę  (?) u  s ieb ie  sto su jem y , d la teg o  te ż  n ie  ćw iczy liśm y  
w cale  przez  l ip ie c , sie rp ień  do połow y w rześn ia  —  a dziś 
tru d n o  je szcze  zeb rać  odpow iedn ią  liczbę  ćw iczący ch ,
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gdyż jeden na drugiego się ogląda , każdy czeka , aż ktoś 
inny zacznie i t. d. Dziwne to i nie do uwierzenia — a 
jednak prawdziwe. A skutek tego je s t ta k i, że w towa­
rzystwie liczącem 170 członków — między tym i wielu 
ludzi młodych —  nie można zebrać odpowiedniej liczby 
ćwiczących. Czego najlepszym chyba dowodem te liczne 
godziny ćwiczeń, na które przyjdzie 2 lub 3 druhów, a 
są i takie, że nikt nie przychodzi! Staram y się o wpro­
wadzenie godzin chłopców i dziew cząt, lecz dotąd na- 
prozno. Dziwne niezrozumienie dobra dzieci przez ro­
dziców !

Szczęśliwszą natom iast co do udziału była wieczor­
nica urządzona w dniu 19. października, b. r. Zdaje się, 
ze główną siłą przyciągającą był odczyt druha Leicham- 
scheidra p. t. „Wspomnienia z wycieczki do Włoch i 
w A lpy11. Nadzwyczaj źywem przedstawieniem rzeczy 
z właściwą sobie sw adą umiał przez więcej niż godzinę 
zająć prelegent uwagę licznie zgromadzonych słuchaczy, 
do czego również bardzo się przyczyniły liczue fotografie 
i okazy przedmiotów zebranych w czasie tej wycieczki. 
Toz przeciągłemi oklaskami podziękowano mu za uprzy­
jemnienie wieczoru.

Po odczycie odbyła się licytacya pozostałych i nie 
odebranych fantów z loteryi fantowej urządzonej w dniu 
2. czerwca b. r. przy sposobności poświęcenia naszego 
sztandaru.

W  życiu narodowem zaznaczyliśmy swój współudział 
przez wysłanie za wskazówką W ydziału Z w iązku , tele­
gramu z powodu otwarcia gimnazyum polskiego w Cie- 
szynie. — Na rzecz tegoż gimnazyum z powodu opłaka­
nych naszych stosunków finansowych nie mogliśmy nic 
przeznaczyć, natomiast grono amatorów naszych krząta 
się około dania przedstawienia amatorskiego na cel po­
wyższy.

W  100-letnią rocznicę 3. rozbioru Polski urządzi­
liśmy uroczyste nabożeństwo żałobne, na które w ystąpi­
liśmy w mundurach (bez wierzchniego okrycia) tworząc 
szpaler po obu stronach katafalku. Do współudziału za­
proszone przez W ydział Sokoła wszystkie w ładze. insty- 
tucye i całe obywatelstwo wzięły liczny współudział — 
a kupcy bez różnicy wyznania na czas nabożeństwa 
sklepy pozamykali. W  czasie nabc żeństwa urządzona 
składka na rzecz polskiej szkoły ludowej w Białej, przy­
niosła kwotę 42 zł. 60 ct. —  Wieczorem zaś tego sa­
mego dnia wygłosił w sali Sokoła druh Dr. Szczaniecki 
odczyt na tem at tej smutnej rocznicy. Żałować tylko na- 
leży, że szersze w arstwy naszego społeczeństwa nie były 
tak  licznie reprezentowane, jak  tego ze względu na uro­
czystość i sam odczyt spodziewać się należało — tern 
bardziej ze wstęp był bezpłatny. Na B o g a! zkąd taka 
obojętność!

Twórcy kopca Unii lubelskiejJ wysłaliśmy przy spo­
sobności 85. rocznicy urodzin , życzenia drogą telegra­
ficzną.

Jaworów, 13. listopada 1895. Ruch ćwjpżeń w paź­
dzierniku przedstawia się w następujących cyfrach: na 
12 ćwiczeniach było 96 druhów, tj. 8 przeciętnie. Naj­
mniej było 6, najwięcej 12. W  ogólności ćwiczyło 18°/0 
miejscowych druhów — procent zbyt mały, który bez­
warunkowo powinien dosięgać przynajmniej cyfry 25, 
ażeby go miernym nie nazwać. W ielu druhów grzeszy 
jeszcze ciągle abstynencyą, bardzo w tym wypadku na­
ganną.

Nadzieja bliższej budowy własnego domu posunęła 
się o tyle naprzód , że dr. P. K. Krischke ofiarował bez­
interesownie kamień i piece do jego w ypalan ia , zaś p. 
A. Borszczowski z Trościańca ofiarował kamień na fun­
damenta po cenach kosztów eksploatacyi. Gdyby ci ofia­
rodawcy znaleźli chętnych naśladowców, byłaby kwestya 
budowy o wiele łatwiejszą do rozwiązania.

W  niedzielę urządziło nasze towarzystwo tombolę 
wyposażoną w piękne i liczne fanty. Pierwsza tombola

(a było ich trzy) kosztowała 20 zł. W lokalu kasynowym, 
łaskawie nam przez W ydział ustąpionym , zgromadziło ll 
się sto kilkanaście osób, a zainteresowanie się zabawą 
ze względu na trzy tombole było znaczne. W  przerwach 
przygryw ała tutejsza muzyka. Po ukończonej tomboli na- j 
stąpiła licytacya ofiarowanych fantów, która zrobiwszy i ■ 
dobrą k a sę , dostarczyła zgromadzonym znakomitej za- ! 
bawy. Po zabawie programowej odbyły się n a d p ro g ra -^  
mowo nie długie tańce (!). Wieczór ten pozostawił miłe wra- | 
żenie a sądząc po licznych darach , należałoby wnosić o 
pewnem żywszem zainteresowaniu się Sokołem. Ł ask a ­
wym ofiarodawcom należy się od nas szczere podzięko­
wanie. K asa nasza zasiliła się przez tombolę kwotą 8 9 zł.
13 ct. W ydatki wyniosły 64 zł. 17 ct.

W  dniu 30. b. m. urządzamy nabożeństwo listopa­
dowe, i wieczornicę listopadową w połączeniu z Mickie­
wiczowską.

TarnÓW, 20. listopada. W skutek licznych zawodów 
doznanych przez nas ze strony rzemieślników musieliśmy 
otwarcie i poświęcenie gmachu na dzień 7. grudnia od­
łożyć. Uroczystość rozpocznie się rano o godz. 9. nabo­
żeństwem w kościele katedralnym , po niem nastąpi po­
święcenie sali. Wieczorem odbędzie się inauguracyjny 
wieczorek. Mam nadzieję, że z otwarciem sali nastąpi 
w naszem gnieździe „ n o w a  e r a 11 i że Sokoły z rodzi­
nami zapełnią salę na ten wieczorek, czego dotychczas 
niestety nie bywało. — Po otwarciu nastąpi W alne zgro­
madzenie, a W ydział rozpisze z nowym rokiem konkurs 
na kierownika i rozpoczną się regularne ćwiczenia. — 
Czołem! Mohrańshi.

Sprawozdania wydziałów sokolich
za rok 1894.

Brzeźany. Dnia 21. kw ietnia 1895 odbyło się do­
roczne W alne zgromadzenie przy współudziale 25 człon­
ków. Zastępca prezesa d. Obrzud Stanisław, zagajając I 
posiedzenie, zaznaczył znamienny, a smutny objaw apatyi 
i obojętności, brak życia i ruchu. W inę widzi i w sa­
mych członkach i w W ydzia le : Członkowie, że w nader 
małej liczbie przychodzili na ćw iczenia, W y d z ia ł, że nie 
przedsięwziął takich środków, któreby rozbudziły większy 
ruch i bujniejsze życie w tutejszym Sokole. Nad proto­
kołem z ostatniego Walnego zgromadzenia i sprawami 
w nim poruszonemi, wy wiązała się długa dyskusya i 
interpelacye. Sekretarz zdając sprawę z rocznej czynności 
towarzystwa i W ydziału stwierdza to samo, co wicepre­
zes, że życie Sokoła tutejszego w roku minionym było 
dziwnie słabe i mdłe. Wielu członków wystąpiło dla bła­
hych powodów. Z początkiem roku administracyjnego 
1894 liczba członków wynosiła 76, a w chwili zwołania 
niniejszego Walnego zgromadzenia wynosi już tylko 64, 
a z tych na ćw iczenia, które się odbywały dwa razy 
tygodniowo, przychodziło regularnie 6 do 8, największa 
zaś liczba ćwiczących się (gotując się na Zlot we Lwo- w  
wie) była 12 druhów. — Członkowie odbyli dwa W alne 
zebran ia, W ydział 7 zwyczajnych posiedzeń.

Podnieść należy z uznaniem to jedno, że Sokół 
święcił obchody narodowe i pamiętne chwile dziejowe czy 
smutne, czy radośne. Na Zlot we Lwowie (w czasie wy­
stawy) wybrało się z naszego gniazda 12 druhów.

Ja k  w roku poprzednim, tak  i w t ym,  pobierała 
młodzież tutejszego gimnazyum naukę gim nastyki w So­
kole, pod kierownictwem naszego naczelnika d. Lew an­
dowskiego, a liczba tej młodzieży dochodziła 200.

Ze sprawozdania skarbnika , d. Brodzkiego, okazuje 
się suma przychodów w kwocie 957 zł. 83 ct. a w ydat­
ków w kwocie 372 zł. 29 ct. Główną pozycyą dochodów 
stanow ią: pozostałość kasowa z roku 1893 w kwocie
351 zł. 43 c t . , wkładki miesięczne członków 444 zł.



25 ct. , rem uneracya R ady  Szkolnej K rajow ej za naukę 
uczniów gim nazyalnych 100 zł. N adw yżkę 585 zł. 54 ct. 
umieszczono w K asie oszczędności wraz z dawniejszem i 
n ad w y ż k am i, jako  fundusz na w zniesienie w łasnego bu­
dynku. K om isya kontro lu jąca w yraziła  d. skarbnikow i 
uznanie i podziękowanie, a W alne zgromadzenie przy- 
jąw szy  do wiadom ości ra c h u n k i, udzieliło absolutoryum .

Poczem odbyły się w ybory. Przew odniczącym  w y­
b ran y  d. M aresz F e rd y n a n d , zastępcą przewodniczącego 
Kossow ski M ieczyław (obydw aj jednom yślnie). Do W y ­
działu weszli dd. : B arzykow ski Szczęsny, Brodzki F ra n ­
ciszek , D om aradzki S tanisław , G ąsiorow ski J ó z e f , H agen 
G ustaw , H erw y Em ilian , Olberek A n to n i, Paulo Alojzy, 
T raczew ski K azim ierz i D r. Z auderer A lbert. Z astępcam i 
w ydziałow ych w y b ra n i: Cieński Z y g m u n t, Ju ń sk i Józef, 
M isiak Ludw ik i W ersck ler F ranciszek . Do kom isyi kon­
tro lu jącej ci sam i dd. t. j .  D r. G arlicki Tomasz i Dr. 
Schatzel S tan isław . D elegatem  n a  Z jazd Z w iązku w y­
brało  W alne zgrom adzenie d. K rzyżanow skiego Edm unda.

Nowy W y d z ia ł ukonsty tuow ał się dnia 27. kw ie­
tn ia  1895 r. Sekretarzem  d. O lberek A n to n i, zastępcą d. 
Paulo A lojzy; skarbnik iem  d. B rodzki F ra n c isz e k , zast. 
d. B arzykow ski Szczęsny; gospodarzem  d. H ag en  Gustaw, 
zast. d. H erw y E m ilia n , naczelnikiem  d. Lew andow ski 
K ałikst.

Nowy W y d z ia ł na pierwszem swem posiedzeniu po­
w ziął uchw ały, zdążające ku rozbudzeniu ruchu i życia 
w  naszym  Sokole. I  dziś już zaznaczyć można z p rz y ­
jem nością , że to rozbudzenie, żywsze zainteresow anie się 
nastąpiło , że silniejsze tętno bić zaczęło. C zołem ! A nton i 
Olberek.

Kamionka strumiłowa. D nia 20. m aja 1894 zostało 
w naszern mieście założone tow arzystw o gim nastyczne 
Sokół. W  następstw ie odbytych  wyborów weszli do W y ­
działu : J a n  Szaw łow ski jako  prezes, D r. M aryan Krów- 
czyński jako  jego z a s tę p c a ; a E dw ard P audler, Stefan 
Miżiewicz i F ryderyk  Juchum  jako  członkowie, F ra n c i­
szek Szeliński jako zastępca członków W ydziału . Do ko­
m isy i rew izyjnej zostali w ybran i W ład y sław  M ossakowski 
i W illib a ld  F ritschek . W ydzia ł ukonsty tuow ał się zaraz 
na tym  dniu pow ierzając czynność sekre tarza  Stefanowi 
M iziewiczowi , a po jego  rezygnacyi F ranciszkow i Szeliń- 
sk ie m u , skarbn ika Edw ardow i P audlerow i , gospodarza 
F ryderykow i Juchum ow i.

Z razu przystąp iło  do tow arzystw a 27 członków, 
obecnie liczy ono 40, z tych 12 um undurowanych. N a­
czelnikiem  zam ianow ał W ydział d. J a n a  Peszkow skiego.

P ierw sze dwa m iesiące spełzły W ydziałow i na czyn ­
nościach przedw stępnych a w szczególności na w yszuka­
niu sa li przynajm niej w części odpow iadającej wymogom. 
Od w rześnia 1894 rozpoczęto ćw iczenia , które się odby­
w ały  dwa razy na tydzień  w środę i sobotę od 7*j2 - do 
8 i/a wieczorem.

N ajw iększa ilość ćw iczących by ła 14 , najm niejsza 
8 . —  Ćwiczenia prowadzi bezinteresow nie naczelnik d 
Peszkow ski. D nia 15. g rudn ia  1894 otw orzył W ydział 
szkołę dla dzieci. Z apisało  i uczyło się 8 dzieci , dwa 
razy  na tydzień  w środę i sobotę od 3 do 4 pod bezin- 
teresow nem  kierow nictw em  d. Szelińskiego.

Od m aja 1895 odbyw ają się ćwiczenia na wolnem 
pow ietrzu na obejściu tu tejszej szkoły przem ysłowej dzięki 
uprzejmości Z arządu tej szkoły.

W  grudniu  1894 u rządził W ydzia ł ś lizg aw k ę, która 
jed n ak  w skutek zawiei śnieżnej i odwilży jaka tej zimy 
panow ała i lokalnych stosunków  nie udała się.

D nia 16. w rześnia 1894 urządził W ydział koncert 
na pow iększenie funduszów tow arzystw a z dodatnim  re ­
zu ltatem  , 29. lis topada 1894 nabożeństwo za poległych 
w r. 1831. W ziął także udział w poświęceniu krzyża 
dębowego postawionego staraniem  Sokoła na pam iątkę 
męczenników w K rożach na cm entarzu koło kościoła.

Spraw ozdanie kasowe przedstaw ia się ja k  następu je  : 
p r z y c h ó d  265 zł. 46 c t . , w y d a t k i  179 zł. 87 ct., 
m a j ą t e k  171 zł. 16 ct.

W alne zgrom adzenie odbyte 6. lipca 1895 w yraziło 
swe uznania druhom  Peszkow skiem u i Szalińskiem u za 
ich  bezinteresow ną p ra c ę , przyjęło spraw ozdanie w ogóle, 
a m ajątkow e w szczególe do swej w iadom ości i udzieliło 
W ydziałow i absolutoryum  , powzięło uchw ałę p rzy stąp ie ­
nia do Z w iązku polskich gim nastycznych tow arzystw  so­
kolich.

N a rok następny  w ybrano Ja n a  Szaw łow skiego pre­
zesem , D r. M aryana K rów czyńskiego jego zastępcą , w y­
działow ym i d d . : F ry d e ry k a  Juchum a , E dw arda P aud le ra  
i F ranciszka  Szelińskiego, a Ja k ó b a  J u n g a  jako zastępcę 
członków W ydziału . W ydzia ł ukonsty tuow ał się zaraz na 
tym  dniu pow ierzając czynności gospodarza F ryderykow i 
Ju c h u m o w i, sek re tarza  Edw ardow i P au d le ro w i, ska rbn ika  
F ranciszkow i Szelińskiem u.

Łańcut. Czynność naszą za rok m iniony rozłożyć 
należy na dw ie części. Do pierwszej zaliczyćby należało 
przygotow ania zdążające do godnego w ystąp ien ia  na I I .  
Zlocie sokolstw a podczas w ystaw y  K ościuszkow skiej — 
d ru g ą  w ypełn ia ją  w ysiłk i W ydziału  dla zabezpieczenia 
b y tu  i rozwoju naszego gniazda.

Do zlotu przysposabialiśm y się raźno i ochoczo. 
Skoro odwołano pierw otny term in  zlotu w c h w ili , gdyśm y 
ju ż  do podróży  byli g o to w i, i niedow ierzanie, niechęć, 
oburzenie (na c iąg łą  słotę , czy na zasadę karności ? Red.) 
napełn ia ły  naprzem ian w szy stk ich , za przykładem  gniazda 
krakow skiego, postanowiliśm y w yjazdu do Lwowa nie od­
k ładać , lecz wspólnie z innem i gniazdam i zachodniem i 
zw iedzić w ystaw ę jak o  tow arzystw a sokole. W  wycieczce 
tej wzięło udział k ilkunastu  druhów, m undurow ych , w po­
śród n ich  praw ie cały  W ydział i bardzo liczne grono dru­
hów niem undurow ych ze swemi rodzinam i.

Gdy w czternaście dni później term in  I I .  Zlotu n a ­
s tą p i ł , zm alała znacznie nasza drużyna na Zlocie było 
nas stosunkowo n iew ielu , w każdym  razie znacznie mniej, 
niż pierw otnie zamierzono. W  ćw iczeniach jednak  zloto­
w ych przyjęło udział 8 druhów, a w pochodzie ze sz tan ­
darem  11 druhów.

Bardzo w ybitny  udział przyjęło nasze gniazdo w ob­
chodzie setnej rocznicy zw ycięstw  ra c ła w ic k ic h , a  28 
druhów m undurow ych ze sztandarem  m usiało przekonać 
k o m ite t , u rządzający  ten obchód , że jakko lw iek  nieza- 
p ro szen i, zajęliśm y w ybitne m iejsce w toku całego dnia 
uroczystego obchodu. —  Na uroczystość poświęcenia sz tan ­
daru  w Ozerniowcach delegow aliśm y tam tejszego prezesa 
d. K ułakow skiego.

C ałą wiosnę w rzało przyspieszonem tętnem  życie 
w lokalnościach Sokoła. Ćwiczyło przecię tn ie  8 do 12 
druhów, odbyw ały się próby śp ie w u , upraw iano szer­
m ierkę i dziatw a w liczbie 22 — 32 za ję ta  by ła g im na­
sty k ą . To też popis g im nastyczny , k tó ry  się odbył na 
początku czerw ca w obszernej ujeżdżalni ordynackiej, 
w ypad ł pod każdym  względem znakomicie. W  popisie 
tym  nie po raz pierw szy doznaliśm y dodatniego i bardzo 
serdecznego poparcia od naszych sąsiadów  z Rzeszow a i 
S trz y żo w a, w skutek tego też w ystąp iło  do popisu 16 
druhów pod um iejętną kom endą zasłużonego naczelnika 
Karola S tarego, oraz w ysypało się 32 m ałych p isk lą t so­
kolich , którem i dowodził d. K ruk  i 8 dziew czątek po raz 
pierw szy złożyło dowód swej zręczności g im nastycznej. 
Aż do końca w rześnia ćwiczono pilnie i ochoczo, a liczba 
8 do 12 ćw iczących s ta le  się u trzym yw ała. Od paździer­
n ika n as tąp ił sm utny bardzo zastój w ćw iczeniach , a  lo- 
kalności Sokoła s ta ły  przeważnie opuszczone, jakkolw iek  
W ydzia ł s ta ra ł się i niczego nie za n ie d b y w a ł, by  roz­
budzić w iększy ruch  w naszem gronie. D ziw ną je s t ta  
a p a ty a , która ogarn ia naw et najdzie ln ie jszych , apatya 
niczem nieuspraw iedliw iona a w w ysokim  stopniu  szko­
dliw a. Nie w ystarczy płacić m iesięczną w k ła d k ę , lub od-



dać głos przy  w yborach , nie w ysta rczy  dać się obrać do 
W ydzia łu  , aby  po wyborze opuściw szy ręce, nic nie ro­
bić , a co jeszcze gorzej innym  w p racy  przeszkadzać, 
lub  chętnych  do p racy  z n iec h ęc ać , czy to sw ą oziębło­
śc ią  , czy też n ieo g lęd n o śc ią , lub w prost nieuzasadnio- 
nem krzykactw em .

Gdy najw ażniejszem  , kardynalnem  zadaniem  tow a­
rzystw  g im nastycznych  je s t up raw ian ie  g im n a s ty k i, s ta ­
ra ł się W y d z ia ł, by  przysposobić tow arzystw u obznajo- 
mionego z teo ryą i p ra k ty k ą  naczelnika i przychylił się 
do tego, by  dopomódz d. S tan is ław ow i Kowalowi do od­
bycia  ku rsu  d la nauczycieli g im n asty k i , o tw artego  przez 
nasz Zw iązek we Lwowie.

D alszą tro sk ą  W ydziału  było przysporzenie i g ro­
m adzenie funduszów  na budowę w łasnego schronienia, 
k tó reby  b y t tow arzystw a i jego  pom yślny rozwój ubez­
pieczało. D la zebran ia funduszów, oraz dla rozbudzenia 
w iększego ruchu tow arzyskiego w pośród członków Sokoła, 
zaw iązano kornisyę te a tr a ln ą ,  k tó ra  u rządziła dw a przed­
staw ien ia  am atorskie , jedno na uczczenie pam ięci pow sta­
nia listopadow ego, d rugie — w ybuchu pow stania styczn io ­
wego. —  O sta tn ie  przedstaw ienie odbyło się silam i wło­
ścian  z K raczkow y, k tórzy  dali nowy dow ód, ja k  nieoce­
nione skarby  w łonie ludu ukry te i ty lko um iejętnej ręk i 
po trzeba, by je  na ogólny pożytek narodu z korzyścią 
w yzyskać. P rzedstaw ien ia  te  przyniosły  w ogóle k ilk a ­
dziesiąt złotych dochodu na fundusz budow y w łasnego 
domu. W zm ógł się on znacznie przez p ry w atn ą  ofiarność 
bądź  druhów, bądź in sty tu cy j celom naszym  przychyl­
nych . P ierw szym  i w tym  roku b y ł nasz prezes. N a ręce 
jego  złożył znaczniejszy dw ukrotny d ar stuk ilkudziesięciu  
zło tych ofiarodaw ca, k tó ry  wym ówił sobie w yraźnie ta ­
jem nicę co do jego osoby. T ow arzystw o wzajem nego k re­
dy tu  ofiarowało 75 zł. Suma funduszu budow lanego wy­
nosi 808 zł. 36 ct.

P rzychylnym  zabiegom  czcigodnego p. sta ro sty  
Schediwego udało się w yjednać dla naszego tow arzystw a 
roczną subw encyę 50 zł od tu tejszej R a d y  gm innej za 
g rem ialną naukę g im nastyk i dziatw ie szkolnej. Funkcyę 
nauczycie lską spełn ia ł w pierw szem  półroczu szkolnem 
za nieznaczną zap ła tą  d. Kruk. Z powodu przeniesienia 
go na inną posadę —  m iejsce to' doznać m usi innej 
obsady.

N adzwyczaj sm utny obowiązek spełnił W ydzia ł na 
k ilku  ostatn ich  posiedzeniach. Oto pow ykreślał z lis ty  
naszych druhów  znaczniejszą liczbę członków, k tórzy  nie- 
ty lko by li dla tow arzystw a o b o ję tn i, lecz naw et w kładek 
od dłuższego czasu nie opłacali — i tow arzystw u  zam iast 
pomocą , ty lko ciężarem  byli. Z końcem roku  1893 było 
ich  146, w ciągu roku 1894 przystąp iło  do tow arzystw a 
32, w ystąp iło  z w łasnej woli przew ażnie z powodu w y­
jazdu  14, w ykreślono z powodu zaległych w kładek 34, 
um arł 1, pozostało 129 członków.

D o c h ó d  funduszu dyspozycyjnego w ynosił 741 zł, 
45 ct. , r o z c h ó d  729 zł. 32 ct.  S t a n  f u n d u s z u  z a ­
p a s o w e g o  w ynosił 295 zł. 13 ct. , m ajątek  czynny 
2.313 zł. 77 ct. , b ierny  167 zł. 87 c t .;  m a j ą t e k  c z y ­
s t y  2.145 zł. 90 ct.

Podgórze. Kok 1894 jako trzeci rok is tn ien ia  tow a­
rzy stw a , a pierwszy przebyw ania we w łasnym  domu w i­
nien był złotem i głoskam i zapisać się w dziejach naszego 
tow arzystw a , albowiem z jednej strony  dobrze urządzona 
sa la  g im nastyczna powinna przyciągać całe roje ćw iczą­
cych , a z d rugiej gm ach Sokoła powinien s ta ć  się 
skarbn icą  w szystk iego co piękne i wzniosłe, z k tórejby  
w szyscy naw et z poza tow arzystw a czerpać mogli. P o­
przedni W ydział' wybudowawszy gm ach so k o li, pozosta­
w ił nowemu W ydziałow i pracę o w iele cięższą i  tru ­
dniejszą : w ybudow anie gm achu Sokoła w  sercu każdego 
z druhów. D ośw iadczenie minionego roku przekonało, że 
do tej ciężkiej p racy  potrzeba mrówczej skrzętności i że­
laznej w ytrw ałości. Pokazało się , że łatw iej w ybudować

choćby bez zasobów p ieniężnych w spaniały  g m a c h , niż 
zapełnić rojem ćw iczących salę g im nastyczną. K uch ćw i­
czących p rzedstaw ia  się tygo d n io w o : a) członków od 4
do 12 w 3 godzinach w 1 zastęp ie ; b) uczniów pryw a- 
tn v ch  od 20 do 30 w 2 godzinach w 2 zastęp ach ; c) pa 
nien od 4 do 1.4 w 2 godzinach w 1 z a s tę p ie ; d) uczniów 
gim nazyalnych  od 94 do 96 w  4 godzinach w 8 zastę ­
p a c h ; e) przodowników 14 w  2 godzinach w 2 zastę ­
pach. P opis g im nastyczny  ta k  członków, ja k  uczniów 
odbył się w czerw cu 1894 przed szerszą publicznością i 
chlubnie zaśw iadczył o p racy  k ierow nika d. S tan is ław a 
Cenglera. Publiczne ćw iczenia odbyły  się również w lipcu 
1894 w  R abce podczas w ycieczki sokolej. — Lepiej odpo­
w iedzieliśm y drugiem u naszem u z a d a n iu , każda myśl 
p iękna znajdyw ała  poklask i zawsze gotow ych w yko­
nawców. W  celu uczczenia rocznicy b itw y  R acław ick iej 
i je j wodza K ościuszki i zam anifestow ania id e i , ta k  n a ­
szym ideom sokolim  podobnej, W y d z ia ł w ziął pierw szy 
in icyatyw ę i urządzeniem  w spaniałej uroczystości głęboko 
zap isał się w sercach  w szystk ich  obyw ateli. W sp an ia ły  
pochód, ja k  rów nież bezp ła tny  publiczny w ieczorek wów­
czas urządzony, b y ły  praw dziw ą ch lubą dla naszego to 
w arzystw a. Z a sta ran iem  W ydziału  urządzony został ró- 
wrnież wieczorek ku uczczeniu pow stania listopadow ego. 
W ieczorek ten  w ypadł znakom icie, a słowo w stępne w y­
głoszone przez d. B enedyk tow icza, tudzież odegrany obra­
zek dram atyczny  „K ruk11 z czasów pow stan ia z r. 1863 
w yw ołały burzę oklasków.

T ow arzystw o nasze brało  udział podczas w ystaw y  
krajow ej we Lw ow ie w zlocie sokolim , na k tó ry  w ybrało 
się k ilk u n astu  ćw iczących członków, a również n a  W al- 
nem zgrom adzeniu Zw iązku było przez naszych  delega­
tów  reprezentow ane. Na w ystaw ę k rajow ą przesłaliśm y 
p lany  gm achu i w ykazy w spraw ie naszej działalności na 
polu g im n a s ty k i, a dy rekcya  w ystaw y  przyznała nam 
ta k  za w ybudow anie gm achu , ja k  za dotychczasow ą dzia­
łalność medal brązow y. — W  roku m inionym  odbyliśm y 
wspólne święcone, w ig ilią  i w ycieczkę do R abki. —  R uch 
członków przedstaw ia się w roku minionym ja k  nas tę­
puje: w poprzedniem  spraw ozdaniu  w ykazano 160 człon­
ków, w roku 1894 przybyło 18, a ubyło 3 2 ; z końcem 
tego roku liczyło tow arzystw o 146 czynnych członków. 
W ydzia ł tow arzystw a tw orzyli w ybran i na W alnem  zg ro ­
m adzeniu w dniu 8. kw ietn ia 1894 następu jący  druho­
w ie: prezes W acław  A d am sk i, w iceprezes Franciszek 
M aryew ski , w ydzia łow i: D r. Sam uel A ronsohn , D r. T a ­
deusz B e d n a rsk i, D r. Izydor F euereisen  , M ieczysław  D ą­
b ro w s k i, R om an K le in , Szczepan K aczm arsk i, Józef 
K ry łow sk i , W ładysław  L iban  , J a n  P a w lic a , Teodor R y ­
b a k , F ranciszek  Rehm an i Józef S tępień. W ydział ten 
po ukoństytuow aniu  się w ybra ł dyrektorem  J a n a  Paw licę, 
sekretarzem  D ra  Tadeusza B ednarskiego, skarbnikiem  
F ranciszka R e h m a n a , gospodarzem  początkowo W ład y ­
sław a L ib a n a , a następnie Józefa S tępienia. W ydział 
odbył 13 zw yczajnych posiedzeń , na k tó rych  prócz spraw  
adm in istracy jnych  uchw alił również regulam in dla nau­
czyciela opracow any przez druha D ra  B ednarskiego. — 
Troska o fundusze celem pokrycia n iedoboru , tudzież 
spłacenia n iepokry tych  dotąd rachunków  budow lanych, 
b y ła  przedm iotem  wielu n a ra d  W ydzia łu . K w estya r a ­
chunków budow lanych dotąd je s t niew yrów nana , do czego 
prócz b raku  funduszów przyczynia się również niew ykoń­
czona dotąd z powodu różnych fak tycznych  przeszkód 
kollaudacya rachunków .

D zięki ofiarności d. F ranciszka A lbina zaw iązał się 
w roku minionym oddział w ioślarski p rzy  naszem  tow a­
rzystw ie. —  Z praw dziw ą radością podnieść musi również 
W y d z ia ł, że chór so k o li, k tó ry  już  b y ł praw ie rozbity , 
dzięki niezmordowanej i  w y trw ałe j pracy nowego kiero­
w nika d. C iszewskiego na nowo od ży ł, a naw et znako ­
m ite porobił postępy i zjednyw ał sobie na każdym  wie 
czorku zasłużone pochw ały i oklaski. —  W  spraw ie pod-



jęcia legatu w kwocie 1.000 zł. zapisanego towarzystwu 
naszemu przez druga krakowskiego Smieszkiewicza, skarga
0 obalenie testam entu jest już prawomocnie oddaloną; 
wobec czego legat ten bezwątpienia w roku . bieżącym 
podniesionym zostanie. — W końcu zaznaczyć musi Wy­
dział swe zupełne zadowolenie ze sumiennej i pilnej pracy 
obecnego kierownika druha Stanisław a Cenglera.

' Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z rachunków za 
r. 1894 przedłożone przez skarbnika Franciszka Rehmana 
W alne zgromadzenie jednomyślnie przyjęło do wiadomo­
ści , i udzieliło skarbnikowi absolutoryum. Sprawozdanie 
to przedstawia się za rok 1894 jak  następuje: ogólny 
p r z y c h ó d  b u d o w l a n y  według sprawdzonych rachun­
ków wynosił z końcem r. 1894 kwotę 24.382 zł. 28 ct., 
ogólny rozchód w tym dziale wynosił 23.898 zł. 07 ct., 
pozostałość na rok 1895 484 zł. 21 ct

S t a n  c z y n n y :  wartość gmachu Sokoła wedle
oszacowania 43.000 z ł . , legat ś. p. Smieszkiewicza 
1.000 zł. , gotówka z funduszu budowlanego po 31. gru­
dnia 1894 434 zł. 21 ct. , gotówka z funduszu obroto­
wego po 31. grudnia 1894 247 zł. 05 c t . , książka udzia­
łowa „Wzajemnej pomocy“ 50 z ł., razem stan czynny
44.731 zł. 26 ct.

0

S t a n  b i e r n y :  pożyczka hypoteczna Banku krajo­
wego 19.793 zł. 44 ct. , pożyczka w rachunku bieżącym 
„Wzajemnej pomocy11 2.053 zł. 48 ct. , długi niewyró- 
wnane po wybudowaniu gmachu 2.596 zł. 59 ct. , razem 
stan bierny 25.443 zł. 51 ct. Czysty stan czynny jako 
m a j ą t e k  własny towarzystwa wynosi sumę 19.287 zł. 
75 ct.

Rohatyn. Sprawozdanie niniejsze obejmuje działal­
ność naszą w czasie od 18. marca 1894 t. j. od osta­
tniego W alnego zgromadzenia, do dnia 19. maja b. r. 
w którym Walne zgromadzenie dokonało wyboru prezesa
1 zastępcy tudzież W ydziału na nowe trzechlecie. W  cza­
sie tym odbył W ydział 12 posiedzeń poświęconych róż­
nym sprawom zmierzającym do rozwoju naszego towarzy­
stwa. Owocem uchwał tych była działalność zmierzająca 
do uczczenia rocznic z przeszłości narodu naszego, do za­
chęty we wspólnych ćwiczeniach g im nastycznych, wresz­
cie do przysporzenia funduszu na budowę własnego domu 
dla naszego gniazda. R ezultaty osiągnięte pozwalają nam 
bez przechwałki poszczycić s ię , żeśmy celu w znacznej 
części dopięli, a krótkie zestawienie tego, co udało się 
nam w trudnych miejscowych warunkach przeprowadzić, 
poprze, sądzimy nasze twierdzenie.

W  dniu 4. kwietnia 1894 jako w dniu setnej ro­
cznicy zwycięstwa pod Racławicami urządziliśmy uroczy­
stość Kościuszkowską według następującego program u: 
a) nabożeństwo w kościele łać. ze stosownem kazaniem, 
które z zapałem i świetną wymową wygłosił ks. Józef 
G abrysz , miejscowy kooperator. Podczas nabożeństwa 
rozdano kilkaset egzemplarzy książeczek z życiorysem 
Kościuszki i opisem powstania Kościuszkowskiego ; b) wie­
czorek deklamacyjno-wokalny w sali kasynowej, poprze­
dzony odczytem o najważniejszych chwilach z powstania 
Kościuszki. Zaznaczamy, źe tak  na nabożeństwie, jak  i 
na wieczorku zebrała się nader licznie publiczność tak  
z inteligencyi miejscowej i okolicznej jak i z mieszczan 
i włościan. Aby zgromadzić jak  najliczniejszą publiczność 
nie pobierano żadnych opłat wstępu.

W  dniach 14. i 15. lipca wzięło udział 16 umun­
durowanych druhów w zlocie i pochodzie sokolim we 
Lwowie. Prócz tego niektórzy druhowie nieumundurowani 
i ich rodziny uczestniczyły w tym zlocie. Wpłynęło to 
bardzo korzystnie na ożywienie naszego gniazda i zachę­
ciło do gorliwszego brania udziału w ćwiczeniach gim na­
stycznych.

Celem propagowania idei sokolej, a zarazem zebra­
nia funduszów na budowę własnego gmachu urządzano 
wycieczki i festyny, i ta k : aj  w dniu 29.' lipca 1894 
odbyła się wycieczka druhów i ich rodzin do lasu w Ru­
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dzie pod R ohatynem , gdzie bardzo wesoło i nie bez po­
żytku dla sprawy sokolej się zabaw iano; b) dnia 28. 
sierpnia 1894 odbył się festyn ludowy — w lesie miej­
skim na Podwiniu —  wraz z loteryą fan to w ą , którego 
czysty dochód wynosił 82 zł. 61 ct. Jednym  z punktów 
programu festynowego był popis 16 druhów w ćwicze­
niach wolnych na boisku umyślnie w tym celu urządzo- 
nem pod przewodnictwem druha Apolinarego Jamrógie- 
wicza. Była to nowość w Rohatynie a poprawne wyko­
nanie ćwiczeń obudziło zainteresowanie i zapał u widzów 
i pomnożyło liczbę ćwiczących. Powodzenie festynu trzeba 
w znacznej mierze przypisać druhowi F r, Marxowi , który 
jako przewodniczący komitetu festynowego akcyę w tym 
kierunku przeprowadził; c) w dniu 24. listopada 1894 
kilku druhów udało gię do sąsiedniego gniazda w Cho- 
dorowie celem wzajemnego poznania się z tamtejszymi 
d ruham i, którzy ich bardzo serdecznie i gościnnie podej- 
mywali.

Dnia 1. grudnia 1894 odbyła się uroczystość ku 
uczczeniu rocznicy powstania listopadowego i pamięci 
Adama Mickiewicza. Program tej uroczystości był nastę­
pujący : a) uroczyste nabożeństwo odprawione w kościele 
łać. przez ks. kanonika Hipolita Zarembę z Bukaczowiec 
w asystencyi miejscowych i okolicznych księży. Kazanie 
wygłosił wyborny kaznodzieja ks. Józef G abrysz, który 
na zaproszenie W ydziału przybył chętnie z B rzeżan, do­
kąd z Rohatyna został przeniesiony. Nabożeństwo zakoń­
c z } ^  nabożne pieśni patryotyczne, chóralnie odśpiewane 
przez całą publiczność licznie zgromadzoną ; b) po nabo­
żeństwie udano się procesyonalnie na cm entarz, gdzie 
wkopano z własnych funduszów sporządzony wielkich 
rozmiarów dębowy krzyż z wieńcem żelaznym naśladują­
cym koronę cierniową z odpowiednim napisem. Pod krzy­
żem wypowiedział d. ks. Mikołaj Kulaszyński w spaniałą 
m ow ę, w której podniósł ucisk i prześladowanie narodu 
naszego pod rządem rosyjskim. Mowa ta  rozrzewniła słu­
chaczy tern bardziej, iż sam mówca , jako długoletni Sy­
birak i tułacz pozbawiony owoców długiej i mozolnej 
swej pracy — je s t jedną z niezliczonych ofiar owego 
prześladowania za sprawę narodową. — Tegosamego dnia, 
odbył się w sali kasynowej w obecności licznych widzów 
wieczorek muzykalno-deklamacyjny. Z nader obfitego pro­
gramu podnieść należy zbiorową deklam acyę, a raczej 
przedstawienie z odpowiedniem udekorowaniem sceny i 
w stosownych strojach III . części „Dziadówu, pod kiero­
wnictwem d. Apolinarego Jamrógiewieza. W  deklamacyi 
tej wzięli udział dd. : Kazimierz Abgarowicz, Alfred Ma­
je rsk i, Apolinary Moczulski, Jan  Kwas, W ładysław  Stu- 
g l ik , Michał Schwarz , Bolesław Berger, Michał Stupni- 
cki , Teodor H rycaj, Józef Duszyński , Seweryn Krzywda. 
Dalej zaznaczyć musimy z wszelkiem uznaniem , że do 
podniesienia wartości wieczoru przyczynił się w wielkiej 
mierze piękny śpiew p. Maryi Bronarskiej, tudzież arty ­
styczna gra na fortepianie p. Kazimiery Szamoty. W ie­
czór ten zakończono żywymi obrazami ułożonymi wedle 
rysunków Grottgera. Druhowie z Ohodorowa zamanifesto­
wali łączność z nam i, przybywszy do Rohatyna celem 
uczestniczenia w wieczorku.

W  dniu 7. grudnia 1894 urządziliśmy w sali ka­
synowej tombolę z fantów pozostałych z festynu w lecie. 
Tombola była ożywioną i przyniosła kilkadziesiąt złotych 
czystego dochodu , co jak  na stosunki tutejsze, je s t kwotą 
dość znaczną.

28. stycznia 1895 urządziliśmy nabożeństwo żało­
bne za poległych w powstaniu z roku 1863.

30. kwietnia 1895 żegnaliśmy ucztą w sali kasy­
nowej d. Józefa Aurelego Duszyńskiego zasłużonego 
członka i jednego z założycieli naszego gniazda, który 
jako urzędnik państwowy przeniesiony został do Brzeżan. 
W  czasie uczty wygłoszono kilka pięknych toastów, które 
uczcie tej nadały cechę podniosły, i zamanifestowały łą­
czność i jedność sokolą.
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P rócz tego w ciągu  la ta  w  r. 1894 urządzaliśm y 
w dnie św iąteczne wspólne w ycieczki piesze druhów  do 
pobliskiego lasu  na Perenów ce, gdzie w śród zabaw y i 
g ie r tow arzyskich  na obszernej polanie odśw ieżały się 
s iły  do dalszej zawodowej p racy  i zaw iązyw ały  stosunki 
poufałości sokolej.

W e w szystk ich  uroczystościach  i w ycieczkach b ra ł 
udz ia ł chór sokoli zorganizow any przez d ruha Sew eryna 
K rzy w d ę, k tó ry  m ieszkając na w si odległej o 6 km. od 
R o h a ty n a , nie żałow ał czasu i t r u d u , by  jaknajczęściej 
k ierow ać ćw iczeniam i w śpiew ie odbyw anem i w R o h a ty ­
nie. Śpiew y chóru tego p rzyczyn iły  się do uśw ie tn ian ia  
w szelkich uroczystości oraz p rzysparzały  niem ało dochodu 
na rzecz tow arzystw a.

Ćwiczenia gim nastyczne pod naczelnictw em  d. Apo­
linarego  Jam róg iew icza i w spółudziale d. J a n a  K w asa 
odbyw ały się trzy  razy  tygodniow o, a m ian o w ic ie : w le- 
cie na boisku w  ogrodzie, zim ą zaś w  sali. W  ćwicze­
n iach  wolnych z laskam i i  ciężarkam i oraz na p rzy rzą ­
dach brało  udział przeciętnie 13 druhów , co jak  na s to ­
sunki tu te jsze św iadczy o ożywionym  ruchu  pośród d ru ­
hów tu te jszych .

M ajątek  tow arzystw a z końcem roku 1894 w ynosił 
a) w efektach 840  zł. 83 c t . , b) w przyrządach  i sp rzę­
ta ch  172 zł. 53 c t . , razem  1.013 zł. 33 ct. W ydział 
dokłada w szelkich s ta r a ń , aby doprow adzić do kupna 
odpowiedniej sa li g im nastycznej, a jakko lw iek  dotychczas 
rozporządza m ałym i na ten cel środkam i, nie trac i nadziei, 
że dążenia jego się u rzeczyw istn ią .

W  czasie, za k tó ry  niniejsze spraw ozdanie sk ła ­
dam y, przybyło  now ych 17 członków, ta k  iż ogólna liczba 
członków w zrosła do 8 0 ; jednakże w skutek  zalegania 
z w k ład k a m i, zm uszeni byliśm y na posiedzeniu odbytem  
w  dniu 19. m aja b. r. w ykreślić  stosunkowo w ielu , bo 
aż 17 członków, ta k  iż liczba członków z dniem  dzisiej­
szym wynosi 64 a t o : 25 zam iejscowych a 39 m iejsco­
w ych.

U w ażam y sobie za obowiązek przy  tej sposobności 
w yrazić podziękow anie m ieszkańcom  m iasta  i pow iatu 
R ohatyńsk iego  za liczne i w artościow e dary  d la  zasilenia 
odbytej lo te ry i fantowej, tudzież W ydziałow i R a d y  po­
w iatow ej, Radzie gm innej i tow arzystw u zaliczkowemu 
w R ohatyn ie  za popieranie celów naszych  i subw encye 
pieniężne.

W alne zgrom adzenie z 19. m aja b . r. uchw aliło 
zm ianę s ta tu tu  w edług  wzorowego s ta tu tu  związkowego i 
dokonało w yboru W ydziału  w m yśl nowego s ta tu tu  , ja- 
koteż sądu  honorowego i kom isyi rew izyjnej. W y b ran i 
z o s ta li: prezesem d. W ładysław  M a n a s te rsk i, zastępcą 
prezesa d. A polinary Jam rógiew icz , w ydzia łow ym i: T a ­
deusz Jastrzęb iec  S trz e leck i, sek re tarz  ; F ranciszek  M arx, 
skarbn ik  ; A braham  W eissberg , zastępca gospodarza ; Apo­
lin a ry  M oczulsk i, zastępca s e k re ta rz a ; J a n  B anaszew ski, 
zastępca s k a rb n ik a ; M ichał Schw arz , gospodarz. D elega­
tam i do Zw iązku w y b ra n o : K azim ierza A bgarow icza,
zastępcą A polinarego Jam rógiew icza. Do kom isyi rew i­
zyjnej w e sz li: W ład y sław  S tu g lik , K arol E isenbeisser, 
B olesław  B erger. Sąd honorowy s k ła d a ją : W ładysław  
M anastersk i , Tadeusz S trzelecki , Sew eryn M anasterski, 
F ranciszek  M arx , A polinary Jam ró g iew icz , K azim ierz 
A bgarow icz. Z astępcy  : W ład y sław  S tug lik  i A lfred Gło­
w iński.

Kończąc niniejsze spraw ozdanie oświadczam y, że 
świadomi jesteśm y tego, czego nam nie dostaje dla nale­
żytego rozwoju to w arz y s tw a , lecz że zarazem  nie w ą t­
pim y o poparciu naszych dążności przez w szystk ich  ży ­
czliwych naszej spraw ie, co nam umożliwi dopięcia celu.

S trzelno . Z lot Sokołów, k tó ry  odbył się dnia 16. i 
17. czerwca 1894 w Gnieźnie, a k tó ry  w ypadł ku  ogól­
nemu zadowoleniu tak  Sokołów ja k  i obecnej na zlocie 
publiczności, pobudził W . W ojciechowskiego, W ł. Ku- 
ż a ja , C. Kozłowskiego i St. S ław czyńskiego do założenia

w naszem  m ieście tow arzystw a gim nastycznego Sokół. 
In fo rm acy i o ogólnem zadaniu  tow arzystw  sokolich udzie­
lił w iceprezes Sokołów Inow rocław skich  d. M. G ruszczyń­
sk i p rzy sy ła jąc  równocześnie ustaw y  Sokoła Inow rocław ­
skiego. N a tej podstaw ie kom itet (dd. D r. Cieślewicz, 
D r. S zafa rk iew icz , W . W ojciechow sk i, C. K ozłow ski, 
W ład . K użaj, St. S ław cz y ń sk i, J .  Skow roński i St. Szcze­
pański) w ypracow ał „odezwę11 do obyw atelstw a.

Odezwę tę  zaopatrzoną w  czterdzieści podpisów  
przesłano prezesow i Zw iązku Sokołow W ielkopolsk ich  d. 
D r. K rzym ińsk iem u w  Inow rocław iu  z p ro śb ą , aby  w celu 
pouczenia nas o obow iązkach Sokołów p rzyby ł do S trzelna. 
P rzyrzek ł nam  przybyć do nas 19. sierpn ia 1894 z li­
czniejszą drużyną. B yło to  bodźcem do dalszej pracy . Z a­
mówiono s a lę , zameldowano zebran ie policyi i zw ołano 
osobnym okólnikiem  około 80-ciu O byw ateli dla pow ita­
n ia zapow iedzianych gości. P rzyby ło  13 druhów z K ru ­
szw icy pod wodzą naczelnika d. D rozdow skiego i 4 z In o ­
w rocław ia z d. K rzym ińsk im  na czele.

Po stósownem  pow itan iu  w prow adziliśm y ich  uro­
czyście do m iasta .

Tym czasem  około trzy stu  obyw ateli zebrało się w za­
mówionej sali. D r. K rzym ińsk i objąw szy ofiarowane mu 
przewodnictw o w y jaśn ił w treśc iw ych  słow ach cel sokol­
stw a. Do pióra powołano C. Kozłowskiego. G dy zgrom a­
dzeni uznali potrzebę założenia w S trzeln ie tow. gim n. 
S okół, p rzystąpiono do w yboru zarządu. W y b ra n i: M.
B arczykow ski p rezesem , F r. W eg n er zastępcą prezesa, 
C. K ozłow ski sekretarzem  , M. B agazińsk i zastępcą , J . 
Skowroński skarbnikiem  , St. S ław czyński biblio tekarzem , 
W . W ojciechow ski naczeln ik iem , St. K azow ski i Ig . Kor- 
naszew ski radnym i. R ew izoram i w ybran i dd. A. S ław iń­
sk i i A. P iw ecki. Z araz potem z pom iędzy zgrom adzo­
nych  zapisało  się 66 członków młodego tow arzystw a so­
kolego.

Około północy pożegnano m iłych  gości hasłem  so­
kolstw a —  Czołem !

W śród  tak ich to  okoliczności został Sokół nasz za­
łożony, a dalszy  rozwój jego zależy jedyn ie  od sum iennego 
w ypełnienia włożonych na Z arząd  obowiązków. Z ebrał 
on się w trzy  dni później na posiedzenie, ab y  obradow ać 
n ad  spraw am i dotyczącem i zupełnego ugrun tow ania  tow a­
rzystw a. U chwalono zakupić najpo trzebniejsze urządzenie 
i przyjęto  z małem i popraw kam i w ypracow ane przez d. 
K ozłow skiego ustaw y , k tóre zaraz do tłóm aczenia oddano, 
a k tóre przez zw yczajne W alne zebranie na posiedzeniu 
dnia 26. sierpn ia 1894 p rzy ję te  i następnie W ładzy  po­
licyjnej do potw ierdzenia posłane zostały . Urzędowe pi­
śm ienne potw ierdzenie przysłano nam  dnia 3. w rze­
śn ia  1894.

Z w yczajnych  posiedzeń Z arządu  odbyło się 27, 
nadzw yczajne 2, odpadło zaś posiedzeń 20, częścią z b rak u  
spraw , częścią w sku tek  n iezebran ia się członków w kom­
plecie.

Posiedzeń ogólnych m iesięcznych odbyło się : 1 zw y­
czajne w alne, 10 zw yczajnych m iesięcznych i 1 nad zw y ­
czajne, przy  przeciętnym  udziale 27 druhów . Odczytów i 
stosow nych przemówień odbyło się 4, a w ygłosili je  dd. 
J a n  K ow alski i W . W ojciechowski.

W  uroczystości M ickiewiczowskiej , k tó ra  przez oso­
bny  kom itet na cel dobroczynny urządzoną została dn ia 
2. g rudn ia  9 4 , brało  gniazdo nasze czynny udział. — 
Na zjeździe delegatów  w Inow rocław iu , k tóry  się odbył 
w spraw ie zlotu źupowego i pośw ięcenia sz tandaru  w B y d ­
goszczy dnia 20. styczn ia 1895, było  gniazdo nasze przez 
dd. prezesa B arczykow skiego, naczelnika W ojciechow ­
skiego i sek re tarza  Kozłowskiego reprezentow ane. —  D nia 
2. lutego 1895 w yruszyło  gniazdo nasze w  uroczystym  
pochodzie rano do k o śc io ła , aby  w ysłuchać m szy św. 
zamówionej na in tencyą tow. —  D nia  19. m aja oddało 
tow . o s ta tn ią , p rzysługę druhowi naszem u ś. p. W ład y sła ­
wowi Tetzlaffowi przez wzięcie udziału  w pochodzie po-



—  147  —

grzebow ym , zaś dnia 26. czerw ca zakupiło  za spokój du- 
szy jego  m szą św. , k tórej członkowie w ysłuchali. — P rzy  
założeniu Sokoła w Mogilnie dnia 10. m arca reprezento­
w ało gniazdo nasze pięciu druhów z naczelnikiem  na 
czele. — Od 1. kw ietn ia 1895 należy gniazdo nasze do 
Zw iązku Sokołów w P oznaniu . —. W  celu rew izyi i in- 
formacyi. ćw iczeń gim n. zjechał dnia 5. m aja do nas n a ­
czelnik zw iązkow y d. G ładysz, — D nia 26. m aja u rzą ­
dziło gniazdo nasze na cel tow . „popisy pub liczne11, które 
jednakże ty lko  s tra tę  przyniosły, albowiem  publiczność 
nie d o p isa ła .,— W  uroczystej procesyi „Bożego C iała11 
b rało  gniazdo nasze czynny udział dnia 13. czerwca 
1895. — N a zjeździe naczelników w P oznaniu dnia 14. 
lipca rep rez en to w a ł, gniazdo nasze d. W ojciechow ski. — 
Na zabaw ach letn ich  tutejszego tow. Przem ysłowców , 
oprócz gniazd M ogilnickiego i K ruśw ickiego brało  g n ia ­
zdo nasze czynny udział. —  N a zlocie żupowym i po­
św ięceniu sz tandaru  w Bydgoszczy reprezentow ało gniazdo 
nasze pięciu druhów, do w bicia gwoździa pam iątkow ego 
w  drzewiec sz tandaru  w ybrano d. Skowrońskiego. — Na 
zlocie żupowym i pośw ięceniu sz tandaru  w Szam otułach, 
reprezentow ał gniazdo nasze przy w bijaniu  gw oździa pa­
miątkowego w drzewiec sz tandaru  prezes Sokoła Szamo­
tu lskiego druh Pokorzyński. •— L istów , druków i cenni­
ków odebrało gniazdo nasze ogółem 94, w ysłało  zaś 
104. — W  celu urządzenia w m yśl ustaw  szkoły dla 
uczniów zaprosił Z arząd na dzień 29. czerwca 1895 
m istrzów  w szech zawodów i tylko z w ielkim  trudem  zgo­
dzono s i ę , aby ta k ą  szkołę na czterotygodniow ą próbę 
u rz ą d z ić ; nie udało się jednak  do dziś pomimo najszczer­
szej chęci szkoły tej do sku tku  doprowadzić. —  D nia 17. 
lipca 1895 odbyło się jedno posiedzenie sądu hono­
rowego.

W edług spraw ozdania sk a rb n ik a  d. Skowrońskiego 
w ynosił dochód 4 8 8 '65  m ., rozchód 4 8 5 '30  m., pozosta­
łość na rok 1895/6 wynosi m arek 3 '35. P rzybory  i p rzy ­
rządy  (m iędzy tym i 2 rap ie ry , dar d. A leksandra  Jacoba) 
p rzedstaw ia ją  w artość m. 120 00. — B iblio teka sk łada 
się w edług  spraw ozdania d. S ław czyńskiego z 13 dzieł 
powieściowych i d ram atycznych  i 4 roczników pism  ilu­
strow anych. D arow ali je  dd. Skowroński i W ojciechow ski, 
p. B arczykow ska , żona prezesa i pp. Dr. Cieślewicz i 
M arkowski.

Ćwiczeń g im nastycznych  odbyło się w edług sp ra ­
w ozdania naczelnika d. W ojciechow skiego 56. Ogółem 
ćwiczyło 948 członków, na jednę lekcyą przypada p rze­
ciętnie 18 ćw iczących druhów. W ycieczki piesze u rzą ­
dzano do okolicznych w s i , jak  B ro n is ław ia , Łankiego, 
M łynów i K siąża  zawsze w Niedziele (prócz drugiej) po 
południu z w spółudziałem  1 8 — 24 ćw iczących druhów.

K om isya zabaw ow a (dd. W egner, Ed. Boesche, A. 
S ła w iń sk i, W . K ubsk i i Ć. Kozłowski) odbyła 9 posie­
d z e ń , i u rządziła  trzy  wieczornice, na k tó rych  w ygło­
szono stosowne odczyty i deklam acye, a kółko śpiew ackie 
wykonało śpiewy, które się ogólnie podobały. Okazało się 
je d n a k , że druhowie do wieczornic okazyw ali za mało 
chęci , i zaniechano dalszego ich urządzania zw łaszcza, 
że kom isya zdekom pletow ała się.

P ierw otna liczba członków — 66 zm alała w skutek 
w ykreślenia za niepłacenie sk ładek  (7), dobrowolnego wy­
stąp ien ia  (7), w yjazdu (10), śm ierci (1 ); pozostało 41 
członków, a t o : 18 n ieczy n n y ch , a 23 czynnych , z tych 
4 um undurow anych.

Do Zarządu na drugi rok 1895/6 istn ien ia w ybrano 
na rocznem W alnem  zebraniu  dnia 12. w rześnia 1895 
M. B arczykow skiego p rezesem , E r. W egnera .zastępcą 
p re z e sa , C. Kozłowskiego se k re ta rze m , Ig . Św iątkiew i- 
cza zastęp, s e k re ta rz a , J .  Skowrońskiego skarbnikiem  i 
b ib lio tekarzem , W . W ojciechow skiego naczelnik iem , W . 
Gorzelniaskiego dyrygentem  śp ie w u , A. S ław ińskiego i 
J .  M atuszaka radnym i. Rewizoram i kasy  i biblioteki Ja n a

K ow alskiego i Ig . P lew ińskiego. Do kom isyi u rząd za ją­
cej w ieczornice i zabaw y Er. W eg n era , O. Kozłowskiego, 
W . G orzelniaskiego, J .  K ulińskiego i St. Zabłockiego. 
D elegatem  do Zw iązku W . W ojciechow skiego, zastępcą 
Ig . Św iątkiew icza , delegatem  na Z jazd naczelników  w y­
brano W . W ojciechow skiego, zastępcą zaś O. K ozłow ­
skiego.

Oto działalność pracy  naszej trudnej zaiste, bo So- 
koł nasz więcej liczy wrogów jak  przyjaciół. — Czołem! 
M. B arczykow ski, prezes. C. K o złow ski, sekretarz.

ZłOCZÓW. Z końcem roku 1 893 liczyło nasze to w a­
rzystw o członków 167, w roku 1894 przybyło  4 0 ;  ubyło 
przez śm ierć 4, w yjazd 19, w ykreślenie z powodu nie- 
u iszczania w kładek  18, w ykluczenie 2, a przeto ilość 
członków z końcem r. 1894 w ynosiła 164.

W alne zgrom adzenie odbyte w  dniu 28. styczn ia 
1894 w ybra ło  przew odniczącym  L. K robickiego, zastępcą 
D ra  W ł. Bodyńskiego, w ydziałow ym i Dra L. H eynego, 
F r. K saw . D ębickiego, D r. Eug. K ołaczkow skiego, W ł. 
K rzyształow skiego, J .  Ł y s ia k a , T. Strzeleckiego, zastęp­
cami L . L ipskiego, E . O lonkowskiego, J .  Sędzim ira. Do 
kom isyi rew izyjnej w eszli K . J a ro sz e w sk i, J .  G rabow ski. 
D elegatam i na zjazd Z w iązku m ianow ani L . K robick i, 
D r. L . H eyne, St. S id o ro w sk i, zastępcam i J .  M osiewicz, 
T . S trzelecki. W ydzia ł w ybra ł skarbnik iem  F r. K s. D ę­
bickiego, sekretarzem  T. S trzeleckiego, a po jego  u s tą ­
pieniu D ra E ugeniusza K ołaczkow skiego, zastępcą E. 
Olonkowskiego.

Ćw iczenia g im nastyczne członków odbyw ały  się, 
ja k  dotychczas, w sali tu te jszego  gim nazyum  pod k ie run ­
kiem stałego nauczyciela d, Józefa K rupskiego, a liczba 
ćw iczących w ynosiła n ie s te ty  średnio ty lko 10-ciu. Z  nauki 
sz e rm ie rk i, k tó ra  się odbyw ała cz tery  razy  tygodniowo, 
korzysta ło  8 członków i 12 uczniów tow arzystw a.

M łodzież szkolna w tutejszem  gim nazyum  , gdzie to­
w arzystw o nasze od 1. lutego 1894 prow adzi naukę g i­
m nastyk i , ko rzysta ła  z niej licznie •— 92 uczniów w  6 
godzinach tygodniow o —  ochoczo i z pożytkiem  , czego 
najlepszym  dowodem doskonały w yn ik  dw ukrotnego (dnia 
3. czerwca i 8. lipca, 1894) publicznego popisu. —  Z  nauki 
g im nastyk i korzystało  rów nież 12 dziew cząt przez dwie 
godziny tygodniowo.

K orpusy w akacyjne urządzane dla chłopców w  cza­
sie feryi le tn ic h , w ydały  pom yślny rezu lta t. W ycieczk i 
odbyw ały  się 4 razy  tygodniow o pod przew odnictw em  
nauczyciela d. Józefa K rupskiego. Pochody (25 uczniów) 
odbywano przy odgłosie bębnów, a urozmaicano je  m u­
sz trą  , zabaw am i i kąpielą . Z m iejsc odleglejszych, dokąd 
korpus w ycieczki pieszo u rz ą d z a ł, w ym ieniam y Sassów, 
S tru ty n , Zazule i F o lw ark i.

Z  przyrządów  g im nastycznych nabyliśm y w  roku 
ubiegłym  konia , dwa m aterace kokosowe i inne pom niej­
sze za łączną kwotę 116 zł. 33 c t . , oraz przeznaczyliśm y 
odpowiedni fundusz na zakupno d rążka am erykańskiego. 
Podłogę w sa li g im nastycznej zapuszczono pokostem i po­
lak i erowano, a w ydatek  na ten cel pokrył chętnie M agi­
s tra t jak o  w łaściciel budynku.

O dczuwając dotkliw ie b rak  w łasnej sa li g im nasty ­
cznej i b rak  funduszów na kupno g ru n tu  pod budowę 
odpowiedniego, odniósł się W ydział do Świetnej Repre- 
zen tacyi m iasta  Złoczowa o poparcie celów T ow arzystw a 
przez odstąpienie m iejsca budowlanego. P rzychylność sw ą 
dla naszego tow arzystw a okazała ta ż  R eprezentacya od­
stępu jąc bezinteresow nie tow arzystw u na w łasność 400  Q 0 
z parceli gruntow ej 1. 80. „A ichm iillerówką11 zwanej, przy 
u licy  Jabłonow skiego położonej. W ydzia ł powiatowy za­
tw ierdził już uchw ałę R ad y  m iejskiej. Fundusze nasze 
na cel budow y sokolni pow iększyły się w  ubiegłym  roku 
o kwotę 931 zł. 74 ct. i w ynoszą obecnie 1.996 zł. 02 ct. 
Celem pomnożenia ich  uchw alił W ydział odnieść się do 
szerszego ogółu chętnych druhów, z zaproszeniem  zajęcia
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się zbieraniem sk ład ek , a chwilowo widzieliśmy się zmu­
szeni wykonanie tej uchwały odroczyć.

W ydział postanowił zasadniczo przyjmywać nowych 
członków przez balotowanie, co też odtąd stale się pra­
ktykuje, jak  również wyraził życzenie, by wszyscy człon­
kowie W ydziału posiadali strój sokoli.

W  dniu 31. marca 1894 reprezentowali nasze gnia­
zdo w uroczystości Kościuszkowskiej w Krakowie prze­
wodniczący d. Leon Krobicki jako członek W ydziału 
Związku i d. Stan. Sidorowski. — Z inicyatyw y naszej 
zawiązany komitet Kościuszkowski zajął się urządzeniem 
w naszem mieście uroczystego obchodu, który się odbył 
w dniu 6. kwietnia 1894 , przy współudziale wszystkich 
korporacyi, licznie reprezentowanego obywatelstwa , miesz­
czan i włościan. W  uroczystości tej brało udział 30 dru­
hów w stro jach , między nimi 8 naszych druhów z Po­
morzan. (Czy oni nie wiedzą nic o Związku? jRed.). P rzy­
znać musimy, że zacni druhowie pomorzańscy zawsze 
w pełnej liczbie stawią się do ap e lu , gdy chodzi o za­
manifestowanie ducha sokolego. Spowodowali oni także, 
że w dniu 22. kwietnia odbył się w Pomorzanach uro 
czysty obchód K ościuszkow ski, na który w liczbie 24 
druhów pospieszyliśmy. Druhowie nasi podejmywali nas 
prawdziwie gościnnie, uprzyjemniając nam na każdym 
kroku pobyt w ich gronie. -  Wiekopomną konstytucyę 
3. maja obchodziliśmy w dniu tym uroczystem nabożeń­
stwem i odczytem przez druha Eugeniusza M isky’ego wy­
głoszonym. — Za poległych w r. 1831 w walce o niepo­
dległość Ojczyzny bohaterów, odbyło się naszem stara­
niem nabożeństwo żałobne w d. 3. grudnia 1894. W  obec 
zbliżającego się I I . zlotu całego polskiego sokolstwa po­
stanowił W y d z ia ł, ażeby liczna już stosunkowo drużyna 
nasza pod własnym sztandarem na zlocie tym  stanęła.
Z inicyatyw y komitetu P ań : W. Angermanowej, M aryi 
Grabowskiej, Z. Krobickiej i A. Zaleskiej uzbierała się 
znaczniejsza k w o ta , a gdy nadto p. M. Mazewska ofia­
rowała szarfy do sztandaru zaś p. M. Roderowa szarfę 
dla chorążego, dzięki ofiarności zacnych Polek i 
szerszego ogółu urzeczywistniliśmy, głównie staraniem 
naszego niestrudzonego p rezesa, w krótkim stosunkowo 
czasie wykonanie powyższego zamiaru , bowiem już w dniu 
3. czerwca 1894 odbyło się z niezwykłą uroczystością 
poświęcenie naszego sztandaru , która to uroczystość dała 
nam dow ód, iż już szerszy ogół zadaniem naszem i ce­
lami naszymi się przejął. Szczegółów tej wzniosłej uroczy­
stości i mów zagrzewających do dalszej mozolnej pracy, 
opisywać w tym miejscu nie będziemy, ograniczamy się 
tylko na zaznaczeniu , że sztandar nasz ma 130 cm. d łu­
gości a 110 cm. szerokości a tło jego stanowi adama­
szek ; na polu am arantowem , obszytem srebrną frendzlą 
bulionową wzlata podług rysunku d. Hawla z Brodów, 
Sokół utkany z jedwabiu i srebrnych nici przez p. Me­
lanią W eigel, na tle białem widnieje obraz Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, wykonany bezinteresownie przez 
artystę-malarza d. Stanisława Dębickiego ze Lwowa. Na 
drzewcu 3 m. długim osadzony jest srebrny sokó ł, zry­
wający się do lo tu , poniżej zwieszają się szarfy z napi­
sem : „Sokół złoczowski 1894“ i „W jedności s i ła !“ . —
Z datków przy wbijaniu gwoździ przez rodziców chrzest­
nych ofiarowanych, zebrała się pokaźna suma. W łaściciel 
K ołtow a, hr. W acław  Baworowski ofiarował na budowę 
przyszłego gmachu 500 zł.

Ze sztandarem tym na wezwanie Związku podąży­
liśmy karni w dniu 14. lipca 1894 w liczbie 44 na II. 
zlot Sokołów polskich we Lwowie. W ytrw aliśm y wśród 
skwaru w liczbie 44 w pochodzie, tudzież w liczbie 12 
na boisku w ćwiczeniach wolnych i na przyrządach, —

Treść: Od. Administracyi. — Obrachunek. — ćwiczenia wolne
stycznych polskich. — Sprawozdania wydziałów sokolich

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski.
Z L Związkowej drukarni i

niestety zajęcia zawodowe nie pozwoliły wszystkim dru­
hom , którzy mieli zam iar na boisku w ystąpić , wziąć 
udziału w zlocie.

D o c h o d y :  2.911 zł. 54 c t , , r o z c h ó d :  2.827 zł. 
99 c t . , p o z o s t a ł o ś ć  kasow a: 83 zł. 55 ct. M a j ą t e k  
wzrósł o 1.315 zł. 14 ct. i wynosi 2.649 zł. 43 ct.

EZronika.
f  Jan Ignatowicz , członek Sokoła jaworskiego , oficya- 

.lista  pryw atny w Przyłbicach, zmarł tamże rażony udarem 
sercowym dnia 21. listopada b. r. Niechaj mu ta  ziemia 
ojczysta lekką będzie!

— Składki nadesłane Redakcyi w myśl wezwania 
w artykule styczniowym „Nasze stanowisko11, tudzież odezwy 
W ydziału Związku z 10. września 1895 l. 562, i złożone 
w gal. Kasie oszczędności nr. książ. 59.788 :

W y k a z a n o  z końcem p a ź d z i e r n i k a  1895 — 
503 kor. 70 g r . ; w l i s t o p a d z i e  1895 p r z y b y ł o :  
Tow. „Sokół" w Bochni 20 kor., Tow. „Sokół“ w Jaw o­
rznie 10 kor., Tow. „Sokół" w Krośnie (na oświatę ludu) 
uzyskane podczas obchodu rocznicy z 24. października 
34. kor. 20 gr., Tow. „Sokół1' w Gródku zebrane pomię­
dzy druhami 32 kor. 70 g r . ; razem 600 kor. 60 gr.

— Dzieje ojczyste dla młodzieży prof. Karola Rawera, 
wydanie d rug ie , opuściło prasę. Niezwykle zajmujący 
i udatny ten podręcznik do historyi polskiej , który już 
w pierwszem w ydaniu spotkał się z najwyższem uznaniem 
k ry tyk i naukowej, je s t poprawną edycyą części pierwszej, 
k tóra obejmywała dzieje polskie po koniec średniowiecza, 
w dalszej zaś części doprowadza te dzieje po r. 1795 
i opowiada w krótkości wypadki z czasów porozbiorowych 
ze szczególnem uwzględnieniem Galicyi. Zalecamy ten 
podręcznik ja k  najgoręcej.

— Kalendarz Dyabła na r. 1896 nakład księgarni 
Poturalskiego w K rakow ie—Podgórzu. Część literacka — 
bardzo urozmaicona — zawiera także krótki artykulik  
„Sokolstwo polskie11 d. M. Danielaka z ryciną kolorowaną 
przedstaw iającą Sokołów konnych, wioślarzy i kolarzy 
(tych ostatnich w odpowiednio przystosowanym stroju 
sokolim), tudzież „marsz Sokołów" Stacha z pod Na- 
ściszowy.

—  Konkurs. „Sokół" w R opczycach, potrzebuje kiero­
wnika ćwiczeń i nauczyciela gim nastyki. P łaca roczna 
240 z ł . ; zapewnieniem diurnum w jednym  z urzędów, 
oraz osobnem wynagrodzeniem od gminy za kierownictwo 
ochotniczej straży ogniowej w kwocie 100 zł. — Podania 
z dowodami kw alifikacyi, oraz curiculum vitae, wnieść 
najpóźniej do 1. stycznia 1896 r. do W ydziału Tow. 
gimn. Sokół w Ropczycach. Julian B y  chlew s k i , prezes. 
Mieczysław Dąbrowski, sekretarz.

Od  R e d a k c y i .
— Druh A. Wiś. w Doi. Cel korespondencyi osłonięty 

tajemniczem i często zbyt — śmiałem obrazowaniem i 
dlatego umieścić jej nie mogliśmy.

W pierwszych dniach grudnia
opuści prasę

e o c z i t i z : S O Z O L I
I S O ©

w formacie kieszonkowym, oprawny w płótno ang. , objętości 
14 ark. drobnego druku

Cena egzempl. 60 ct. — W zwykłej oprawie 40 ct.
Zamówienia przyjmuje A dm in is tracy a  „Przew odnika*1.

Przesełka tylko za gotówkę lub zd zaliczką.

czyli wspólne na miejscu. (C. d.). — Sprawy towarzystw gimna- 
— Kronika. — Od Kedakcyi. — Inseraty.

Nakładem Związku polskich gim nast. towarzystw sokolich, 
re Lwowie ul. Lindego 1. 4.


